
formę walki
o wyższą jakość produkcji

in ic ju je  m łodz ież

Narada wytwórcza 
robotników fabryki narzędzi 

w Osowcu
z udziałem deieijafów Nowej Huty

M inęły dwa miesiące od K rajow ej N arady A ktyw u  
Robotniczego ZM P , ńa której młodzież N ow ej H u 
ty rzuciła apel o zwiększenie tempa i podniesienie 
jakości m ateriałów , dostarczanych dla nowopo
wstającego miasta i huty-giganta. A pel ten oabił 
się szerokim echem w  całym kra ju . Dotychczas 

13 zakładów pracy przystąpiło do współzawodnictwa o przy
spieszenie i polepszenie produkcji dla N ow ej H uty.

W  ostatnich dniach z in ic jatyw y redakcji „Sztandaru M ło 
dych“ młodzież tiowohutnicza wprow adziła nową form ę  
współpracy i powiązania się z fabrykam i produkującym i dla 
N ow ej H uty , a m ianowicie wspólne narady wytwórcze. 
P IE R W S Z A  T A K A  N A R A D A  Z  U D Z IĄ Ł E M  D E L E G A C JI 
M l  O D Z IE ŻO W E J Z  NO W EJ H U T Y  O D B Y Ł A  S IĘ  W  F A -  
BR CE N A R Z Ę D Z I K U T Y C H  W  OSOW CU, W Y T W A R Z A 
JĄC dJ K IL O F Y , M Ł O T K I M U R A R S K IE , Ł O P A T Y  I  S ZP A 
D LE . Celem narady było znalezienie sposobu na zlikw idow a
nie palącej bolączki załogi now ohutaickiej —  szybkiego psu
cia się i łam ania tych właśnie narzędzi.

W  w yniku  długiej, gorącej dyskusji załoga F -k i w  Osowcu 
i delegacja Now ej H uty  ustaliły: źródło zła leży w  tym , że 
narzędzia produkowane od lat i doniedawna zdające egza
m in wytrzymałości —  dzisiaj —  w  okresie wytężonej pracy, 
w  okresie rekordów, okazują się za słabe i  niew ytrzym ałe. 
Narzędzia, którym i posługujemy się obecnie, muszą być p rzy
stosowane do socjalistycznego tempa pracy.
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Wzmóc walkę przeciwko knowaniom 
amerykańskich podżegaczy wojennych
itiM ow ujących hitlerowskie Niemcy

— oto zadanie wszystkich patriotów polskich
DONIOSŁA REZOLUCJA POLSKIEGO KOMITETU OBROŃCÓW POKOJU

W  W arszawie odbyło się posiedzenie rozszerzonego K om itetu  Wykonawczego Polskie
go K om itetu  Obrońców Pokoju. Obradom przewodniczył prof. Jan Dembowski.

K om itet wysłuchał sprawozdania prof. In felda, wiceprzewodniczącego Światowej Ra - 
dy Pokoju z przebiegu obrad genewskiej sesji b iura Św iatow ej Rady Pokoju. Nad refe
ratem  prof. In fe lda, k tóry  podsumował w yn ik i prac po drugim  Światowym  Kongresie 
Pokoju i wskazał na dalsze zadania bojowników o pokój postawione przez sesję ge
newską w yw iązała się ożywiona dyskusja. Zabiera li głos. ob. Zofia Nałkowska, prof. 
Jan Dembowski, ks. Lem party, ob. D łuski, rektor W archałowski, ob. Starewicz, red. 
Kętrzyński, inż. Sigalin, ob. Tuczewska, ob. Musiałowa.
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W 70-ią rocznicę u rod zin  $. 
KLEMENTA. W O ltO SZYŁO W A l

Narodziny inicjatywy
—  Pow iadacie, że narzędzia 

»zawalają“  w am  n ie raz robotę?
— Tak. — I  chcecie, żeby ten 

prob lem  poruszyć w  naszej 
Z M P -ow sk ie j gazecie?

—  Oczywiście. M y, ludzie  z 
Now ej H u ty  lu b im y  nazywać 
rzeczy po im ien iu . A  z narzę
dziam i je s t u  nas dość kiepsko. 
Co w a rta  k ie ln ia , k ie dy  po 5- 
c iu  dn iach p racy u ła m u je  się w  
m ie jscu szwejsow ania je j trz o 
nek? Z b y t szybko pękają k i lo 
fy ,  ła m ią  się ło pa ty , m ło tk i m u 
ra rsk ie , szpadle i  żelazne taczki.

Tow . K oz io ł, k ie ro w n ik  wydz. 
organ izacyjnego Zarządu Za
k ładow ego Z M P  przy Z jedno
czeniu B udow y M iasta  Nowa 
H u ta  b y ł w y ra źn ie  w zburzony.

—  M y, Z M P -ow cy, p ro w a dz i
m y  w a lkę  z m arn o traw stw em  
w ięc  i tę bolączkę zwalczyć m u 
s im y! , . . .

W  czasie naszej w ę d ró w k i po 
osiedlach przy łącza ją się do 
nas: m a js te r Jarosz, b ryg ad z i

sta S ie rpow sk i, m agazynier 
Kaczm arczyk. W szyscy tw ie r 
dzą: narzędzia są n ieodpow ied
nie. Dlaczego? T u  zdania są po 
dzielone —  może k ie p s k i suro
wiec, źle ha rtow ana  blacha w  
łopatach, n ieodpow iedn i kszta łt 
narzędzia...

—  Tow arzyszu K o z io ł —  ch d e  
liście, żeby o ty m  zagadnieniu 
pisać w  „Sztandarze“ , a czy n ie  
uważacie, że dobrze b y ło b y  ze
brać delegację, składa jącą się z 
ludz i, p racu jących  ty m i narzę
dz iam i i  pojechać do jedne j z 
fa b ry k , k tó ra  je  p roduku je?

— M yś lic ie  o naradzie  w y 
tw órcze j?  —  Tak.

— D obra  m yśl.
Towarzysze z K o m ite tu  Po

w ia tow ego PZPR  i  z ZP  Z M P  
po pa rli nasz p ro je k t. W ybrano 
delegację — p rzo do w n ików  m u 
ra rsk ich : Ożańskiego, Jas iń 
skiego i  Stanicca, przodownicę 
z p re fa b ry k a c ji —  G enowefę Że
lazko i  tow . K ozła.

Przez 40 Eat narzędzia byty dobre
Delegację now ohu tn icką  pow i 

ano w  Osowcu bardzo serdecz- 
ie. Zeszli się zaraz m łodzieżo
wi p rzodow nicy: W itek , P ika , 
io tko , Buchta, m a js tro w ie  i 
schnicy. Przyszedł sekre tarz 
irg a n iza c ji P odstawowej tow . 
o yp u lsk l, przewodniczący Z M P  
ow. D rąg i  tow . W łodarz, prze
wodniczący R ady Zak ładow e j.
D yskus ja  na tem at narzędzi 

ączęła się ju ż  przed naradą. Z

rą k  do rą k  przechodziły  po ła
mane m ło tk i.

—  T o  w y  nam  zarzucacie, że 
p ro d u ku je m y  złe narzędzia — 
ob u rzy li się osowiacy.

— 40 la t p racu ję  w  zakładzie, 
odezwał się z żalem  tow . W ło 
d a rz —  a o żadnych specja lnych 
zastrzeżeniach do naszej p ro 
d u k c ji n ie  słyszałem. T a k i m ło 
tek  m u ra rs k i pęknie w am  przy  
robocie? Tow . O żański —  ja k  
możecie m ów ić  coś podobnego!

Rekordy i norsędilo
Zaczęła się narada. U dzie lono 

Htąede w szys tk im  głosu de le- 
[atom  N ow e j H u ty . P ie rw szy 
n ó w ił tow . K oz io ł.

N ow ą H u tę  bu du jem y w sp ó l- 
ly m  w y s iłk ie m . I  je ś li u  was 
r»1e g ra “  —  m y  to-odczuw am y, 
rak w łaśn ie  je s t i  z narzędzia-, 
ni.* Wasze narzędzia n ie  są n a j 
iorsze, ale m og łyby być o w ie le  
epsze. I  o ty m  chc ie liśm y dziś 
: W am i m ów ić. W iem y, że zro
sicie wszystko, ażeby nam  po
noć.

P io tr  Ożański opow iedzia ł o - 
sowiakom o sw o je j pracy. Jest 
sn m łodzieżow ym  reko rdz is tą  
Polski w  m urarce. U łożenie w  
rfągu 8 godzin 66 tys. sztuk ce- 
j ł y  to  n ie  bagate lka . Jedyną 
,b ro n ią “  m urarza, pracującego 
systemem tró jk o w y m , je s t m ło 
tek —  ten  w łaśn ie  m ło tek, k tó 
ry  po k ilk u  dn iach używ an ia  
go pęka ko ło  ucha i  k tó ry  n ie  
ma w cięc ia  do w yciągan ia  gwoź 
dzi.

P odstaw ow ym  narzędziem  pra 
cy p rzy  robotach ziem nych jes t 
szpadel. Tym czasem  ła m ie  się 
on szybko w  tw a rd e j gleb ie pod 
k rako w sk ie j. U łam u je  się tuż  
p rzy  s ty k u  oraz la m ią  się czub-

nych. N ie  b ro n ili ju ż  swoich na 
rządzi. Po zapoznaniu się z opo 
w iadan ia  de legacji z w a ru n k a 
m i p ra cy  w  N o w e j H uc ie  doszli 
do w n iosku , że narzędzia, k tó re  
przez 40 la t  czy d łuże j odpow ia 
da ły  w ym ogom , dz is ia j, w  o k re 
sie reko rdó w , zwłaszcza doko
nyw an ych  w  dość tru d n y c h  w a  
runkach , są n ieodpow iedn ie .

W niosk i z n a rad y  są w y ra ź 
ne. Zasadnicze zagadnienie to  
zam ówienia. F ab ryka  zdolna 
jes t p rodukow ać narzędzia 
trw alsze, może na w e t w p ro w a 
d z ić 'p rz y  .ich  w y tw a rz a n iu  pew 
n e 'z m ia n y  w .k s z ta łc ie  itp ., trze 
ba ty lk o  powiadom ić* ją  do k ła d 
nie  o w ym ogach i  charakterze 
pracy, do ja k ie j będą one sto
sowane.

P rz y ś lijc ie  nam  choćby n a j
b a rd z ie j-p ry m ity w n e  ry s u n k i ło  
pa t czy k ilo fó w  tak ich , ja k ie  
chcecie, a z ro b im y  —  zobow ią
zała się załoga i  dyrekę ja . A  w y  
ze swej s tro n y  d rodzy to w a rz y 
sze z N o w e j H u ty  połóżcie d u 
ży nacisk na konieczność szano
w an ia  i  konserw ow an ia  sprzętu.

Na zakończenie n a rad y  P io tr  
O żański o trzym a, m ocny, p ię k 
ny  m ło te k  m u ra rs k i, a tow . Ja 
sieński k ie ln ię  —  z ! życzeniam i 
— abyście ty m i na rzędz iam i po 
b i l i  re k o rd y  w łasne i  reko rdy  
Polski...

IX Akademickie

Mistrzostwa Swiaia

Grocholska 
zdobyła 

srebrny medai
(te le fon w łasny)

W  d ru g im  i  trzec im  d n iu  m i
s trzostw  w ie lk i sukces odnieś li 
zaw odnicy ZSRR w  sztafecie 
3 x 5  k m  i  bieg na 18 km  z a j
m u ją c  5 p ie rw szych  m ie jsc. Czas 
d ru żyn y  rad z ie ck ie j szta
fecie  3x5 k m  b y ł o 20 m in  le p 
szy od w y n ik u  osiągniętego 
przez sztafetę CSR, k tó ra  u p la 
sowała się na I I  m ie jscu.

W  sobotę, w  trzec im  d n iu  m i
s trzostw  P.olka G rocho lska w  sla 
łom ie  spec ja lnym  za ję ła  drug ie  
m iejsce po M oserove j CSR.

Po trzech dn iach  zawodów 
drużyna  polska zdobyła jeden 
z ło ty  i  s reb rny  m edal i  trz y  
brązowe.
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Protest FIAPP 
przeciwka zwalnianiu 

zbrodniarzy hitlerowskich
S ekre ta ria t G enera lny F IA P P  

zw ró c ił się do w szys tk ich  zw iąz 
kó w  zrzeszonych w  F IA P P  z a - 
pelem, w  k tó ry m  w yraża  obu - 
rżenie m ilio n ó w  o f ia r  ba rba rzyń  
s tw a h itle ro w sk ie go  wobec m a
sowego zw a ln ian ia  przez M ac 
C lo ^ a  h itle ro w s k ic h  z b ro d n ia 
rzy  w o jennych .

S e k re ta ria t w zyw a  w szystk ie  
zw ią zk i do bezzy/locznego rozpo 
cżęcia szerokie j ka m p a n ii p ro 
tes tacy jne j poprzez organ izow a
n ie  w ieców  i, k o n fe re n c ji praso
w ych , w  to k u  k tó ry c h  na leży de 
m askować zbrodnicze poczyna -  
n ia, m ające na ce lu  re m ilita ry -  
zację N iem iec Zachodnich.

K o m ite t W ykonaw czy P K O P  
p rz y ją ł rezo luc ję  w  spraw ie ak 
tua lnych  zadań ru ch u  pokoju.

Rezolucja stw ierdza, że p ro 
wadzona gorączkowo przez im 
p e ria lis tó w  am erykańsk ich  od
budowa W ehrm ach tu  zm ierza 
do przekszta łcenia N iem iec Z a
chodn ich w  bazę w ypadow ą im  
pe ria lizm u  p rzec iw  narodom  
E uropy. Rozpętana przez im pe -  
r ia lis tó w  i  pow o łu jąca  się na po 
parc ie  W a tyka n u  an typo lska 
kam pan ia  odwetowa w  T r iz o n ii 
św iadczy, że te nowe p ro w o ka 
c je  w o jenne zwrócone są prze
c iw  naszej O jczyźnie.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po
k o ju  w  im ie n iu  całego spółeczeń 
stwa polskiego oraz zgodnie z 
uch w a łam i Św iatow ego K ongre 
su O brońców  P oko ju  w  W arsza
w ie :

domaga się położenia kresu 
kno w a n io m  am erykańsk ich  im 
pe ria lis tów , odbudow ujących w  
T r iz o n ii n iem iecką  a rm ię  odwe
tu  oraz w zn ieca jących w  N iem 
czech Zachodn ich ognisko now e j 
pożogi w o je n n e j;

żąda zaniechania an typo lsk ie j 
ka m p a n ii w  T r iz o n ii p rzec iw ko  
naszym  ziem iom  zachodnim  i 
p rzec iw  polsko -  n iem ie ck ie j gra 
n icy  p rzy ja źn i nad O drą i  Nysą;

w yraża  swoje na jgorętsze po
parc ie  bo jo w n iko m  o po kó j w  ca 
łych  Niemczech, k tó rz y  walczą 
n ieu s tę p liw ie  o zjednoczone, de
m okra tyczne, poko jow e N iem cy 

w b re w  p ro w okac jom  A dena- 
ue rów  i  Schum acherów  bron ią  
p rz y ja ź n i m iędzy P olską i  N ie 
m iecką R e pu b liką  Dem okratycz 
ną;

przesyła swe gorące pozdro -  
w ien ia  bo jo w n iko m  o pokó j we 
F ra n c ji, we W łoszech i  w  i n 
nych  k ra ja ch  E uropy, k tó rz y  
ta k  d o b itn ie  zam an ifes tow a li 
sw o ją w o lę  w a lk i o pokó j w  
czasie ostatn iego ob jazdu E uro
py  przez am erykańskiego gau -  
le ite ra  E isenhowera.

P o lsk i K o m ite t O brońców  P o
k o ju  so lida ryzu je  się z w y s iłk a 
m i państw  poko jow ych  ze 
Z w ią zk iem  R adzieckim  na czele 
zm ie rza jącym i do w ykonan ia  
tra k ta tu  poczdamskiego i  posta
now ień  praskich , do lik w id a c ji 
rozb ic ia  N iem iec i  udarem nie 
n ia  agresji w  Europie.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po
k o ju  w zyw a  w szystk ich  zwolen 
n ik ó w  po ko ju  w  k ra ju , wszyst
k ic h  p a tr io tó w  po lsk ich  aby:

W  dyskus ji ze strony O sow- 
a zab ie ra li głos m a js tro w ie :
3W. Więch, tow. M artyn iak, dy 
ekcja techniczna i wielu in -

N arada W ytw órcza załogi Fabryki w  Osowcu z delegacją 
N ow ej H u ty  dała w iele. Fabryka w  Osowcu nie jest jednak  

edyną, produkującą narzędzia dla nowopowstającego miasta, 
llatego dobrze byłoby zorganizować jeszcze k ilk a  podob- 
iych narad, które pozwoliłyby na szersze, bezpośrednie ©mo
re n ie  możliwości polepszenia produkowanych narzęazi. W y- 
iaje się również koniecznym zorganizowanie narądy narzę- 
Iziowców w  N ow ej Hucie z udziałem delegacji.?ałóg wszyst- 
dch fabryk narzędzi, pracujących d la  hu ty  -  giganta.

E . W A C O W S K A

Oddzfely Koreański«! Armii 
Lądowej

w rejonie Suwonu i U»nd/,u
zadały nieprzyjacielowi

ciężkie straty
O dd z ia ły  K o reańsk ie j A rm ii 

Ludo w e j i  ocho tn icy  ch ińscy w  
re jon ie  wybrzeża zachodniego 
zada li p rze c iw n iko w i ciężkie 
s tra ty . W  re jo n ie  Suwonu n ie 
p rzy jac ie l, k tó ry  p o d ją ł k o n tr 
ofensywę, u s iło w a ł w  ciągu o - 
s ta tn ich  k i lk u  d n i,  posunąć się 
naprzód. O ddz ia ły  a rm ii ludo 
w e j zadały w ro g o w i s ilne  c io 
sy. W  re jon ie  W ondżu nac ie ra 
ją cy  n ie p rz y ja c ie l doznał cięż
k ic h  s tra t.

b u d z ili czujność naszego 
społeczeństwa wobec niebezpie
czeństwa h itle ry z m u  w  T r iz o 
n ii,

k rz e w ili w śród  w szystk ich  o - 
b y w a te ll g łębokie  przyw iązan ie  
do naszego b ra te rsk iego  sojuszu 
ze Z w ią zk iem  R adzieckim , ja ko  
opok i naszej n iepodległości,

po g łęb ia li w  naszym  spółeczeń 
s tw ie  uczucia sym pa tii i  ca łko 
w itą  solidarność z N iem iecką 
R e pu b liką  Dem okratyczną, zro
zum ienie doniosłości je j w a lk i 
p rzeciw  im p e ria lis tyczn ym  pod -  
żegaczom w o je n n ym  oraz w y s ił
ków  całego obozu poko ju , zm ie
rza jących do stw orzenia jedno
lity c h , dem okra tycznych, poko -  
j  ow ych N iem iec.

K o m ite t w zyw a w szys tk ich  łn  
dzi p racy  w  Polsce do wzmoże
n ia  o fia rnośc i i  w ys iłkó w , by 
w ykonać nasze p lan y  p ro d u k 
cy jne  w  m ieście i  na w s i, pod
nieść w yda jność pracy, z w ię k 
szyć oszczędność, —  b y  z re a li
zować w ie lk ie  zadania d rug ie 
go i  o,ku P la n u  6- le tn iego  i  w  
ten  sposób podnieść dobrobyt 
narodu, wzm óc po lityczną, g o 
spodarczą i  k u ltu ra ln ą  siłę P o l
sk i Ludow e j.

Wobec p ro w o k a c ji am erykań
skich podżegaczy w o jennych , za 
grażających w o lności i  życ iu  na 
rodów  E uropy, obow iązkiem  
każdego Polaka, k tó ry  ponad 
w szystko ceni w olność i  n iepod
ległość o jczyzny, je s t n ie  szczę
dzić s ił, b y  zw iększyć nasz 
w k ła d  na rodow y do dzie ła św ia 
towego obozu poko ju , k tórego 
potężniejące z  dn ia  na dzień si
ły  zdo ła ją  pokrzyżow ać zbrodn i 
cze p lan y  podpalaczy św ia ta  i 
zapewnić ludzkości pokó j na ca
ły m  świecie.

P o lsk i K o m ite t O brońców  Po
k o ju  w zyw a  w szys tk ich  p a trio  -  
tów  po lsk ich  do jeszcze m ocn ie j 
szego zw arc ia  swej jedności we 
fronc ie  na rodow ym , w  im ię  do 
b ra  o jczyzny i  po ko jow e j w spół 
p racy m iędzy narodam i.

K o m ite t o m ó w ił -  następnie 
przebieg z b ió rk i da rów  d la  dzie 
c i ko reańsk ich  i  s tw ie rd z ił, że 
zb ió rka  sta ła  się akc ją  o zasię
gu w ie lo m ilio n o w y m  i  u ja w n iła  
niezliczone p rzyk ła d y  w zruszają 
cej o fia rnośc i ze s trony  ro b o tn i
ków , ch łopów , in te lig e n c ji, ko 
b ie t i  m łodzieży. A k c ja  ta  je s t

św iadectw em  gorącej so lida rno
ści i  serdecznej p rzy ja źn i P o la 
kó w  d la  b rac i i  s iós tr ko reań  -  
skich, k tó rz y  s ta li się o fia ra m i 
am erykańsk ie j agresji. W  a k c ji 
zb ió rkow e j uczestn iczyły dzie -  
s ią tk i tys ięcy  ag ita to ró w  poko -  
ju , w  ty m  znaczna część kob ie t 

m łodzieży. W ed ług  n iepełnych 
danych nap łynę ło  oko ło m ilion a  
700 tys ięcy da rów  oraz złożono 
do 1 lu tego b r. ponad 6 m il io 
nów  zł. na dzieci koreańskie.

P o lsk i K o m ite t P oko ju  w y ra 
ża gorące podziękow anie wszyst 
k im  bo jo w n iko m  o pokó j, k tó rzy  
swą o fia rnością  i  pośw ięceniem  
p rz y c z y n ili się do o lbrzym iego 
rozm achu te j akc ji.

Prezydent RP 
BOLESŁAW 

BIERUT
przyjął

Prymasa Polski
P rezydent R. P. —  B oles ław  

B IE R U T  p rz y ją ł w  dn iu  3. I I .  
1951 r . w  Belwederze P rym asa 
P o lsk i —  Stefana W Y S Z Y N  - 
SK IE G O . W  to ku  rozm ow y o- 
m aw iano spraw y, dotyczące re 
gu low an ia  stosunków  m iędzy 
Państwem  a K ościo łem  na pod
s taw ie  porozum ien ia z dn ia  14 
k w ie tn ia  1950 r. W  szczególności 
om ówiono spraw y, zw iązane z 
dokonaną s tab iliza c ją  w ładz koś 
c ie lnych  na Z iem iach O dzyska
nych.

4 lu tego m in ę ła  70 rocznica u rodz in  K L E M E N T A  JE KR E
M O W I C ZA  W O R O S ZY ŁO W A , m arsza łka Z w iązku  Radziec- ; 
k iego, w iceprzewodniczącego Rady M in is tró w  ZSRR, członka , 
B iu ra  Politycznego K C  W KP(b).

K .  W oroszyłow  u ro d z ił się 4 lu tego 1881 r., w  rodz in ie  ro 
bo tn icze j. Już w  dz iec iństw ie  poznał ca ły ogrom  nędzy p ro 
le ta r ia tu  i  d latego od na jm łodszych la t wszedł na drogę w a lk i ] 
o w yzw o len ie  lu d u  pracującego. M a jąc  18 la t, za zorganizo
w an ie  s tra jk u  robotniczego, został po raz p ierw szy areszto
w a n y  przez carską po lic ję . P ierwsze spotkanie z Le n inem  , 
nastąp iło  w  lu ty m  1906 r . na  sz tokho lm sk im  zjeźdzle P a rt ii,  
na k tó ry  de legow any b y ł W oroszyłow . Ze S ta linem  z e tk n ą ł' 
się W oroszyłow  po ucieczce z zesłania na Syberię  —  w  g ru d 
n iu  1907 r.. k ie dy  p rz y b y ł dc Baku, aby rozpocząć tam  p race - 
w  o rgan izac ji bo lszew ick ie j.

Po zw yc ięstw ie  re w o lu c ji, w  lis topadzie 1917 r „  Woroszy - , 
ło w  zostaje kom isarzem  P io trog rodu  i  w raz z Fe liksem  D z ie r- 
żyńsk im  organ izu je  W szechzw iązkową N adzw ycza jną K o m i
sję do W a lk i z K o n trre w o ln c ją  i  Sabotażem (W. Cz. K .).

O lb rzym ie  zasług i po łoży ł K le m e n t W oroszyłow  w  o rg an i- 
zac ji i  um acn ian iu  szeregów A rm ii Czerwonej. On w łaśn ie  < 
b y l organ iza torem  s ław ne j i  boha te rsk ie j Czerw onej K on n icy .  ̂
Jako dowódca północno - kaukaskiego fro n tu  W oroszyłow  ] 
zwycięsko w a lczy  z in te rw e n c ją  i  bandam i k o n trre w o lu c y j-  - 
n ym i. W oroszyłow  w s ła w ił się rów n ież  ja ko  obrońca C a ry - ' 
cyna.

Na X  Z jeźdzle P a r t i i w  1921 r .  zostaje w y b ra n y  członkiem «
K C , a od 1926 r. je s t cz łonkiem  B iu ra  Politycznego K C . K le 
m ent W oroszyłow  całe życie pośw ięcił walec toczonej u boku  , 
w ie lk iego  S ta lina  pod sztandarem  P a r t i i B o lszew ick ie j o zw y- 
cięstwo re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j i o um ocnienie tego zw y - , 

O cięstwa.
boooooo«c>ooooooooooooooooo<>ooooooo«booooooooo

Pismo KC WKP(b) i Rady Ministrów ZSRR 
do K. 1 WOROSZYŁOWA

Członkowie spółdzielni Kochanowo 
w 320 proc. w y k o n a li 

plan sprzedaży zboża państwu
M iesiąc lu ty  Jest w ażnym  okresem  w  w yko na n iu  p lanu  skupu 

zboża na ro k  gospodarczy 1950-51. Po w yko n a n iu  do 31 g rudn ia  
ub. r. zobow iązań przez znaczną część ludności w ie js k ie j, k tó ra  
dz ięk i tem u skorzysta z obniżenia za liczk i na podatek g ru n to w y  
do 50 proc., obecnie t rw a ją  dalsze dostaw y zboża, in d yw id u a ln e  
i  zbiorowe.

C h łop i, sprzedający w  ciągu lu tego zboże państw u, by  w y w ią 
zać się w  te rm in ie  ze sw ych zobow iązań —  zapłacą podatek 
g ru n to w y  w  w ysokości 60 proc. zeszłorocznego w y m ia ru , u n ika ją c  
podwyższenia s ta w k i do 75 proc. i  ściągnięcia zaległości zbożo
w ych  ja k o  poda tku .

GDYNIA -  SIEDZIBA 
MIĘDZYNARODOWEGO 

ZWIĄZKU
D0KERGW I MARYNARZY

Przed 7 m iesiącam i re a k c y j
ny  rząd fra n cu sk i zakazał dz ia
ła lności na  te ren ie  F ra n c ji M ię 
dzynarodow em u Zrzeszeniu D o- 
ke ró w  i  M a ryn a rzy .

Zgodnie z uchw a łą  osta tn ie 
go m iędzynarodow ego zjazdu 
tego Zrzeszenia, siedzibę Z rze
szenia przeniesiono z Marsylii 
do Gdyni,

W  w ie lu  w siach ch łop i, k tó rz y  
w y k o n a li ju ż  roczny p lu ń  do
staw, w  da lszym  ciągu sprzedają 
zboże do spó łdz ie ln i. G rom ada 
Gośeiszów w  w o j. w ro c ła w sk im  
zam iast 187 ton odstaw iła  ze
społowo 205 ton. W  320 proc. 
w ykona li, roczny p lan  sprzedaży 
zboża państw u —  cz łonkow ie  
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j ze w s i 
K ochanow o pow. sk ie rn ie w ic 
kiego.

Ze sprzedażą zboża państwu 
zw leka ją  na da l je dyn ie  n ie k tó 
rzy  bogacze, co spotyka się z po
tęp ien iem  m a ło  i  średn ioro lnych 
chłopów.

W  ty c h  dn iach ch łop i z grom . 
W ierzbowo, w o j. o lsztyńskiego 
p rze p ro w ad z ili p rzym usow e o- 
m ło ty  u  k u ła k a  A leksandra  D u - 
belskiego, k tó ry  n ie  sprzedał do 
spó łdz ie ln i an i k ilog ra m a  zboża 
i  n ie  p rzys tą p ił do om łotów .

K o m ite t C e n tra lny  W K P (b) 1 Rada M in is tró w  
ZSRR sk ie row a ły  do M arsza łka  K . J. W oroszy- 
łow a z o ka z ji jego 70-lecia następujące pism o:

K C  W K P (b) i  Rada M in is tró w  pozdraw ia  Was 
w iernego Towarzysza w a lk i Le n ina  i  S ta lina , w y 
b itnego działacza p a r t i i i  państw a radzieckiego 
w  dn iu  Waszego 70-lecia.

Od wczesnej m łodości b io rąc udz ia ł w  ruchu  
rew o lu cy jn ym , oddaliście w szystk ie  Swe s iły  
wa lce o w yzw o len ie  mas p racu jących  spod ja rz 
m a kap ita lizm u , o zw ycięstw o W ie lk ie j Rewo
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j, o obronę i  w zm ocnienie 
państw a radzieckiego, o zbudow anie społeczeń
s tw a socja listycznego w  naszym  k ra ju . Na w szy
s tk ic h  p a rty jn y c h  i  państw ow ych posterunkach 
krocząc n iez łom nie  ś ladam i w ie lk ic h  nauczycie li 
Le n ina  i  S ta lina  oddaw aliśc ie  s łużbie O jczyzny 
w szystk ie  Swe s iły , wiedzę, doświadczenie i  ta 
le n t ch lubn ie  w yko n u ją c  w szystk ie  zadania, ja 
k ie  s taw ia ła  przed W am i p a rtia  kom unistyczna 
i  państw o radzieckie.

N aród  radz ieck i wysoko ocenia Wasze zasłu
g i wobec naszej O jczyzny. Jako k ie ro w n ik  p a r
ty jn y , mąż stanu i  w y b itn y  o rgan iza to r A rm ii 
R adz ieck ie j Swą n iezm ordow aną pracą zasłuży

liśc ie  na szacunek i  gorącą m iłość na rodu r» -  
dzieckiego, d la  którego dzia ła lność Wasza je s t
na tchn ien iem  i p rzyk ładem . ______

Z całego serca życzym y W am , Tow arzyszu 
w a lk , nasz d rog i K iem encie  Je frem ow iczu, w ie lu  
la t  zd row ia  i ow ocnej p racy d la  dobra naszej 
O jczyzny w  im ię  w ie lk ie j spraw y p a r t i i Le n ina - 
S tałina .

K C  W K P (b) I  R A D A  M IN IS T R Ó W  ZSRR

Marszalek K. I. WOROSZYŁOW 
odznaczony

przez Radę Najwyższą ZSRR 
ORDEREM LENIN Y

P rezyd ium  Rady N a jw yższe j ZSRR ogłosiło  na
stępujący dekre t:

Za w y b itn e  zasługi wobec p a r t i i k o m u n is ty «  
n e j i  narodu radzieckiego odznacza się K . J. W a  
roszylow a w  d n iu  70-lecia Jego u rodz in  —  O r
derem  Len ina.

Serdeczne życzenia KC PZPR 
dla Marszalka ZSRR K. J. WOROSZYŁOWA

KARY DŁUGOLETNIEGO WIEZIENIA 
dla sabotażystów i szpiegów w PHZ
3 bm . W o jsko w y Sąd Rejono

w y  w  W arszaw ie og łos ił w y ro k  
w  procesie g ru py  b. obszarn i
ków , k tó rz y  opanowawszy n a 
czelne stanow iska w  F N Z , u - 
p ra w ia łi sabotaż gospodarczy i  
szpiegostwo na rzecz w yw ia d u  
am erykańskiego.

Osk. W ito ld  M a rta  ge, W ład y 
s ław  JSngllcht i  K az im ie ra  K a

para skazani zosta li na dożyw ot 
n ie  w ięzien ie .

Osk. Luc jusz  K em p is ty  —  na 
15 la t w ięz ien ia .

Osk.: A nd rze j P o tw o row sk i 1 
F e liks  Som m er —  na 12 la t w ię 
zienia.

Osk. L u d w ik  S lask l *—* na 10 
la t  w ięz ien ia . -  ~

Z  o ka z ji 70 roczn icy  u rodz in  M arsza łka  Z w iąz
k u  Radzieckiego K . J. W oroszyłow a K o m ite t 
C e n tra lny  P ZP R  przesła ł na Jego ręce depeszę 
treśc i następu jące j:

Do Towarzysza
Klem enta Jefremowiczu W O R O SZYŁO W A

K o m ite t C e n tra lny  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r
t i i  Robotn icze j przesyła W am  z o ka z ji 70-lecia 
W aszych u rodz in  najserdecznie jsze życzenia d łu 
g ich la t  życia i  zd row ia  d la  dobra  W aszej w spa
n ia łe j O jczyzny i w ie lk ie j sp raw y kom unizm u.

Polska k lasa robotn icza ceni Was i  kocha ja 
ko  w iernego ucznia i  niezłom nego w spó łp racow 
n ika  w ie lk ic h  w odzów  p ro le ta r ia tu  Len ina  i  S ta
lina , zna w span ia łą  drogę Waszego życia pe łną 
oddania i  h a rtu  w  s łużb ie re w o lu c ji.

W  dn iu  dzis ie jszym  m asy pracujące P o lsk i 
iączą się z b ra tn im i na rodam i ra d z ie ck im i w  
uczuciach g łęb ok ie j sym pa tii i p rzyw iązan ia  do 
zasłużonego Syna narodu radzieckiego.

K O M IT E T  C E N T R A LN Y  
P o lsk ie j Z jednoczone j P a r t ii R obotn iczej 

W arszawa, dn ia  3.II.1951 r.

Marszałek Polski K. Rokossowski pozdrawia 
Marszałka ZSRR WOROSZYŁOWA

Marszałek Zw iązku Radzieckiego 
Klem ent W O R O SZYŁO W  

W  Wasze 70-Iecie pozdraw iam  Was najserdecz
n ie j w  iin ie n iu  w łasnym  i  w  im ie n iu  Ludowego 
W ojska  Polskiego.

Wasze żo łn ie rsk ie  życie w ype łn ione  bez resz
ty  o fia rn ą  w a lk ą  i  s łużbą w  in te res ie  mas p racu
ją  ych  Z w ią zku  Radzieckiego, Wasz w k ła d  w  o r 
ganizację  A rm ii R adz ieck ie j —  A rm ii W yzw o li- 
c le lk l, zaska rb iły  W am  m iłość i  szacunek wśród 
m ilio n ó w  p rostych  lu d z i na  świecie,

Nasze Ludow e W ojsko Polskie , k tó re  u boku
n iezw yciężone j A rm ii R adz ieck ie j s to i w ie rn ie  na 
straży pokoju, życzy W am  d ług ich  la t życia 
i  zd row ia  d la  dalszej ow ocnej p racy w  s łużbie 
poko ju  i socja lizm u.

M in is te r  O brony N arodow e j 
Rządu Rzeczypospolite j P o lsk ie j 
K O N S T A N T Y  R O KO SSO W SKI 

M arsza łek P o lsk i 
W arszawa, 3 lu tego 1951 j;.
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S K ŁA D K I CZŁONKOW SKIE -
to sprawa oJfeowią&Ikia 

organizacyjnego

f  powiecie Pisz, woj.
01szł --n, -ledw ie  
10 procent Z M P - 
owc- v opłaca skład 
k i członkowskie , a 
w pow iatach G óro

w ie  i Pasłęku p raw ie  n ik t  nie 
w y k u p u je  znaczków.

Z podobnym i w ypadkam i 
lekceważenia spraw y składek 
spo tykam y się dość często w 
codziennej acy o rg an izacy j
ne j. W ie lu  ZM P -ow ców . a na
w e t w ie le  Zarządów  Z M P  nie 
docenia ważności opłacania 
składek, n ie  rozum ie poważnej 
s trony  w ychow aw cze j, p o li
tycznego znaczenia tego p ro b 
lem u i po prostu n ie  czuje po
trzeby  płacenia.

S łusznie m ó w ił na odpraw ie  
p rzew odn’ zący kó ł ZM P. tow. 
K o p y t — przewodniczący Za
rządu Dzieln icowego Z M P  — 
M oko tów , podkreśla jąc, że do 
spraw y opłacania składek nie 
m ożna podchodzić po han- 
d larsku... „T u  nie  można m ó
w ić  o ja k im ś  kup ie n iu  znacz
ka lu b  nie, ale przede w szyst
k im  trzeba w idz ieć w  tym  sto 
sunek członka uo o rgan izac ji".

S k ła dk i, to  sprawa p o lity c z 
na, a nie spe łn ien ie ja k ie jś  ad
m in is tra c y jn e j form alności, 
ja k  m yś li jeszcze w ie lu  ko le 
gów.

K ażdy członek organ izac ji, 
w stępu jąc do n ie j, zdaje sobie 
dokładn ie  sprawę z obow ią .- 
ków , ja k ie  bierze na siebie. 
Jednym  z ta k ich  samych obo
w iązków , ja k  bran ie  udzia łu  w  
zebraniach o rgan izacji i  we 
w szystk ich  je j akcjach jest re 
gu la rne  opłacanie składek. K to  
zan iedbu je tę sprawę, lekce
w aży obowiązek tak, ja k b y  
lekcew aży ł każde inne polece

nie  o rgan izac ji, ła m ie  dyscy
p linę  organ izacyjną, a w  ko ń 
cu odsuwa się od o rgan izac ji.

B ra k  d yscyp lin y  wśród 
cz łonków  osłabia organizację, 
zmniejsza je j gotowość b o jo 
wą. W idz ie liśm y ju ż  n ie jedno
kro tn ie , że w yko na n ie  ja k ie 
goko lw iek  zadania wym aga d 
Z M P -ow ców  m ocnej dyscyp li
ny N ie w ykonan ie  pod ję tych 
zobowiązań bardzo często ma 
swoje źród ła w  niezdyscy
p lino w a n iu  członków  lub  Z a
rządu, k tó ry  zaporrfina o zo
bow iązaniach, lekceważy je i  
nie poczuwa się do odpow ie
dzialności przed organizacją.

W łaśn ie z powodu słabe j 
dyscyp liny  w śród cz łonków  
nie udało się Zarządow i Z a
k ładow em u Z M P  w  fa b ry -e  
n r 7 w  K ra k o w ie  przenieść 
uchw a ły  Rady Naczelnej ZM P, 
gdyż m im o dw ukro tnego  za
w iadam ian ia , za ledw ie k i lk u 
nastu cz łonków  p rzyb y ło  na ze 
branie.

P rzew odniczący ZP w  G a r
w o lin ie , kol. G rzegrzó łka t łu 
m aczy nieopłacalność składek 
cz łonkow skich  w  ko łach  Z M P  
tym , że n ie  ma w k ła d e k  do 
le g itym a c ji, na k tó ry c h  m oż
na by łob y  na k le ić  znaczek. 
Słusznie. Bezwzględnie, b ra k  
ten ma pew ien w p ły w  na o- 
płacanie składek, ale ko l. p rze
w odniczący zapom nia ł dodać, 
że w  poprzednich m iesiącach, 
k iedy  jeszcze n ie  potrzeba b y 
ło  w k ładek , sy tuac ja  w yg ląd a 
ła  n ie le p ie j: ty lk o  zn ikom y
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Potrzebny fachow iec
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K to  k ie ro w a ł a d m in is tra 
c ją  h itle ro w sk ich  obozów 
koncen tracy jnych?  K to  b y ł 
odpow iedzia lny za wszyst
ko. co dzia ło  się w  h it le 
row sk ich  fab rykach  śm ie r
ci?

C złow iek iem  ty m  je s t n ie  
ja k i O swald Pohl, b y ły  o f i
cer m a ry n a rk i, od ro ku  
1926 członek p a r t i i narodo
w o -  socja lis tyczne j, k tó ry  
w  roku  1929 został człon
k iem  S. A., a od lu tego 1934 
ro k u  o trzym a ł „zaszczytne“  
s tanow isko szefa służby 
ad m in is tra cy jn e j cen tra lne 
go urzędu SS.

To on m ianow a ł wszyst
k ich  kom endantów  obozów, 
us ta la ł regu lam iny , w yzna
czał godziny i m etody p ra 
cy. To on opracow ał i po
d ją ł się w prow adzenia w 
życie potw ornego p lanu w y 
korzystan ia  deportowanych 
dla  ce lów  h itle ro w s k ie j 
m ach iny w o jenne j. To on 
dokon yw a ł osobiście prze
g lądu obozów i  w  ro ku  1943 
z a tw ie rd z ił w  O św ięcim iu  
p lan  budow y czterech no
w ych  k rem a to rió w , zaopa
trzonych  w  nowoczesne ko
m o ry  gazowe.

O sw ald P oh l odpow ie
dz ia lny  je s t za bestia lsk ie  
tra k to w a n ie  jeńców  ra 
dzieckich. T o  on osobiście 
■wyznacza! o fia ry , na k tó 

rych  dokonyw ano zb ro dn i
czych eksperym entów  me
dycznych. On w in ie n  jes t 
zniszczenia getta w arszaw 
skiego i  m asowej deporta
c j i  na śm ierć m ilio n ó w  Ż y 
dów  z Polski.

W listopadzie ro k u  1947 
zbrodn iarz  O sw ald Pohl 
skazany został na śmierć. 
W yroku  n ie  w ykonano. A  
przed m iesiącem  w yso k i ko 
m isarz am erykańsk i M ac 
C loy z w o ln ił go z w ięz ie
nia.

O sw ald Poh l, h itle ro w s k i 
zb rodn ia rz  w o jen ny  jest 
do b rym  „fachow cem “ . A  
am erykańscy zbrodn iarze 
w o jen n i poszuku ją w łaśn ie  
„fachow ców “  tego typu...

(Hak)

procen l cz łonków  w  kołach, 
opłacało reg u la rn ie  sk ładk i.

Są jednak tak ie  Zarządy, 
k tó re  zastanaw ia ją  się poważ
nie nad sprawa składek, a n a li
zu ją  i  ulepszają m etody zbie
ran ia  ich. D la p rzyk ład u  w a r
to  podać Zarząd D zie ln icow y 
Z M P  M oko tów , w W arszawie, 
k tó ry  posi da ł jeszcze do n ie 
dawna podobne trudności. 
W iele k ó ł zalegało ze sk ład
kam i. Np. koło Z M P  przy 
C H M P  nie opłacało składek 
przez 9 m iesięcy, ko ło  p rzy 
WSS na M oko to w sk ie j przez 
11 m iesięcy, p rzy  O d lew n i 
Czcionek —  7 m iesięcy itd .

Jak  postąp ił wobec ta k ie j 
sy tua c ji Zarząd D zie ln icow y 
Z M P  na M okotow ie? Po p ie r
wsze, zw o ła ł odpraw ę prze
wodniczących kó ł Z M P  i  po
s ta w ił przed n im i spraw ę — 
sk ła d k i to jeden z obow iązków  
organ izacy jnych . O dpow ie
dz ia ln ym  za opłacalność sk ła 
dek w  kole jest p rzew odniczą
cy, k tó ry  ma obow iązek ko n 
tro lo w a ć  co m iesiąc pracę 
skarbn ika .

Przew odniczący k ó ł poda li 
te rm in y  u regu low an ia  zaleg
łości i zobow iązali się d o p il
nować te j sprawy.

N iezależnie od odp raw y n ie 
e ta tow i in s tru k to rz y  ZD, a k ty 
w iśc i do jeżdżający do kó ł, p rzy  
każdej okaz ji k o n tro lo w a li 
pracę k ó ł nad reg u la rnym  
zbieran iem  składek. W ie le  do
pom ogła tu ta j P a rtia , do k tó 
re j z w ró c ił się Zarząd D z ie l
n ico w y  ZM P . K D  PZPR  po le
c i ł  sekre tarzom  P odstaw ow ych 
O rgan izac ji P a rty jn y c h  pom a
gać przew odniczącym  k ó ł 
ZM P , doradzać im  I k o n tro lo 
w ać sp raw y kasowe.

W kró tce  po odp raw ie  prze
wodniczących, sk ła dk i zaczę
ły  ta k  szybko nap ływ ać do 
Zarządu Dzie ln icowego, że 
skarbn iczka m us ia ła  dobrać 
sobie do pomocy p rzy  re jes
tro w a n iu  n iee ta tow ą a k ty w is t-  
kę  ZM P.

B y ły  je dn ak  i są jeszcze na 
M oko to w ie  i ta k ie  koła, co 
p raw da jes t ich mało, k tó re  
n ie  re g u lu ją  należności za 
sk ła d k i w  te rm in ie . Każdego 
m iesiąca skarbn iczka sporzą
dza lis tę  k ó ł zalegających z 
op ła tą , a Zarząd D zie ln icow y 
w ysy ła  tam  do pomocy i ko n 
t ro l i  swoich in s tru k to ró w .

Trzeba dodać, że w  osta t
n ich  trzech m iesiącach liczba 
cz łonków  op łacających sk ła dk i 
w  dz ie ln icy  M oko tów  podn io
sła się o p ra w ie  1.000 osób.

Spraw a regularnego op ła 
cania składek w  organ izac ji 
Z M P  jes t bardzo często lekce
ważona przez cz łonków  i Za
rządy. P ro jek tow ana  w  n a j
b liższym  czasie zm iana e w i
denc ji cz łonków  i  w prow adze
n ia  now ych le g ity m a c ji p rz y 
czyn i się na pewno do czę
ściowego ulepszenia te j spra
w y . N iem n ie j je dn ak  kon iecz
na jes t praca Zarządów  nad 
usp raw n ien iem  opłacalności 
składek.

cje, ak tyw iśc i i in s tru k to rz y  
poszczególnych Zarządów po
w ia tow ych , m ie jsk i j  i d z ie l
n icow ych Z M P  w in n i pcmagać 
ko łom  w  te j 'ra cy , ulepszać 
je j  fo rm y  i kon tro low ać. T rze
ba częściej n iż  dotąd zwracać 
się o ponoć i radę do P a rtii,  
k tó ra  może podsunąć w ic ie  
uspraw nień.

Trzeba uśw iadam iać w szyst
k ich  cz łonków  organ izacji 
ZM P, że opłacanie sk ładek w 
przew idz ianym  te r m ir e ,  to 
sprawa dyscyp lin y  członka 
organ izac ji, obow iązku o rg an i
zacyjnego, . w iadczy ona o sto
sunku tego członka do o rg a n i
zacji ZM P.

Z D Z IS Ł A W  P IS A R S K I

CO ROZKAŻESZ MEIN FÜHRER?!
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Za regu la rne  zb ieran ie sk ła 
dek w  kole, od w szystk ich  
członków , w in ie n  być odpo
w iedz ia lny  sam przew odniczą
cy ko ła  ZM P. Wyższe in s ta n -

S p r a w n i e ,  u w a ż n i e
sala iw sae skarg i I b o lą c zk i m ło d zieży

U chw ała  Rady Państwa i Rady M in is tró w  z dn. 14 .X II 
1950 r. oraz uchw a ła  K o m ite tu  Centra lnego PZPR  w  sp ra 
w ie  rozp a tryw a n ia  i  za ła tw ia n ia  odwołań, lis tó w  i  zażaleń 
ludności —  nie  ty lk o  jeszcze raz podkreś liła  ogrom ne, tw ó r  
cze znaczenie w s łuch iw a n ia  s ię  w  glosy mas ale rów nież zo
bow iązała w ładze i  in s ty tu c je  do rzeczowego i  szybkiego roz
pa tryw a n ia  k ry ty k i,  skarg i  zażaleń obyw a te li.

Zagadnien ie k o n ta k tu  z m asam i, w s łuch iw a n ia  się w  ich 
głosy m a zasadnicze znaczenie i  d la  naszej o rgan izac ji. W 
zw iązku z ty m  S ekre ta ria t Z G  Z M P  pow zią ł dn. 15.1.1951 r. 
uchw a lę : O zadaniach O rgan izac ji w yn ika jących  z uchwal 
K C  PZPR, Rady Państw a i  R a dy  M in is tró w , w  spraw ie na 
leżytego rozp a tryw a n ia  i  za ła tw ia n ia  skarg i zażaleń ludzi 
p racy oraz k ry tyczn ych  uwag w  prasie. U chw ała ta podkre 
śla dwa poważne zadania, sto jące przed Organizacją.

ż liw ie  szybko i  dok ładn ie  zba
dana“ .

„N ie  może być ta k ie j sy tua 
c j i  — m ów i da le j uchwała — 
by zgłaszający się do Zarządu 
ZM P, w  sprawach dotyczących 
skarg, zażaleń i odw ołań nie  
b y ł p rz y ję ty  przez p rzew odn i
czącego zarządu w icep rze w o f. 
lu b  jednego z cz łonków  P rezy
dium . Codzienne czytan ie w p b  
w a jących  lis tów , k ie row an ie  
ich do za ła tw ien ia  oraz k o n 
tro la  te rm in u  i sposobu za ła t
w ien ia  jest obow iązkiem  prze
wodniczącego łu b  w iceprzewod 
niczącego Zarządu“ .

W celu usp raw n ien ia  za ła t
w ian ia  skarg i zażaleń m ło 
dzieży i k o n ta k tu  z te re 
nem — zostaje stw orzony 
R e fe ra t L is tó w  przy B iu 
rze P rezyd ium  ZG, k tórego za 
daniem  będzie rozp a tryw a n ie  
lis tów , przysłanych do ZG, in 
te rw enc je  w  cen tra lnych  in s ty  
tuc iaeh oraz k o n tro la  pracy i 
re a liza c ji uch w a ły  przez te re 
nowe ogn iw a ZM P. Na szcze
b lu  w o jew ód zk im  fu n k c je  re 
fe ra tu  lis tó w  będą spełn iać 
S e k re ta ria ty  P rezyd ium  ZW .

S ekre ta ria t zaleca też w szy
s tk im  in s ta nc jom  Z M P  o to
czyć szczególną opieką k o re 
spondentów  prasy m łodzieżo
w e j i zwalczać w sze lk ie  p ró 
by tłu m ie n ia  czy ham ow ania 
k ry ty k i.  K orespondentom  nale 
ży u ła tw ia ć  pracę, chron ić  
przed próbam i t łu m ie n ia  k r y 
ty k i,  popu laryzow ać ich dzia
łalność.

Jednocześnie, U chw a ła  zobo
w iązu je  redakc je  p ism  Z M P  do 
usp raw n ien ia  p racy  i  rozbu 
dow y dz ia łów  lis tó w  i  in te r 
w enc ji.

P ierwsze — to ja k  na jb liższe 
zw iązanie się z m asami m ło 
dzieży i szybkie, rzeczowe rea
gowanie na je j bo lączki. „Z w ią  
zek nasz — głosi uchwała — 
by móc spełn iać ro lę  bojowego 
pom ocn ika P a r t i i m usi w  co
dzienne j sw e j dz ia ła lności śc i
śle w iązać się z szerok im i m a
sam i m łodzieży, otaczać je  na j 
w iększą troską, z .uwaga t ra k 
tować je j  po trzeby i  bo lączki, 

z ca łym  m łodzieńczym  e n tu 
zjazm em  i  rew o lucy jnośc ią  rea 
gowaó na w szystkie  p rze jaw y 
zła : b iu ro k ra c ji, szkodnictw a, 
nadużyć, n ieudolności, bezdusz 
nego i  obojętnego stosunku do 
spraw  lu d z i pracy, m ien ia  spo 
lecznego i  socjalistycznego b u 
dow n ic tw a . Zadaniem  naszego 
Z w ią zku  je s t s tw orzyć w  m a
sach m łodzieży atm osferę n ie 
przejednanego i  bezwzględne
go stosunku do wszystkiego i , 
do w szystk ich , k tó rzy  w ja k im  
k o lw ie k  s topn iu  ham u ją  bu 
dow n ic tw o  socja listyczne".

D ru g ie  zadanie — to  jeszcze 
częstsze, rac jona ln ie jsze  i 
wszechstronnie jsze stosowanie 
w  pracy w szystk ich  ogniw i in 
s tanc ji Z M P  — oręża k ry ły  k i

W A Ż N A  JEST K A Ż D A  
S P R AW A

Realizację tych  zadań w  
praktyce , w  pracy O rgan iza
c ji fo rm u łu je  U chw a ła  dokład 
nie, w  sposób w yraźny , w y ty 
czając ins tanc jom  Z w iązku  za
dania i obow iązki na ty m  od
c inku  pracy.

„W szystk ie  zarządy o rg an i
zac ji Z M P -ow sk ich  są zobo
w iązane do natychm iastowego 
reagowania na lis ty  i  zażalenia 
m łodzieży oraz dotyczące te 
renu ich  dz ia ła lności k ry ty c z 
ne n o ta tk i i  a r ty k u ły  z prasy 
m łodzieżow ej i  ogólnej. Każdy 
zgłaszający się do Zarządu 
Z M P  m usi być uw ażnie w y 
s łuchany, jego sprawa zaś m o-

W A L K Ę  O Z A C IE Ś N IE N IE  
W IĘ Z I W Ł A D Z Y  LU D O W E J 
Z O B Y W A T E L A M I P R O W A 
D Z IĆ  N A L E Ż Y  W S ZĘ D ZIE

in s ta n c ji o rgan izacy jnych  nie 
w ycze rpu je  naszych zadań w  
w a lce  o zacieśnienie w ięz i w ła  
dzy lu do w e j z obyw a te lam i. 
W ie lu  a k ty w is tó w  organ izacji 
je s t cz łonkam i Rad N arodo
w ych , Rad Z ak ładow ych, K o - /  
m ite tó w  C złonkow skich S pó ł
dz ie lń  — in s ty tu c ji,  k tó re  co
dziennie s tyka ją  się z setkam i 
spraw, trosk  i k ło po tó w  szero 
k ich rzesz obyw a te li. Mogą oni 
i po w in n i w  dużym  stonniu 
w p łynąć na sprawną rea liza 
c ję  uchw a ł P a rt ii i Rządu 
przez te in s ty tu c je , mogą i po 
w in n i system atycznie dbać o 
na leżyte za ła tw ian ie  spraw  do 
tyczących w a ru n kó w  życia i 
p racy m łodzieży. U chw ała  Se
k re ta r ia tu  ZG z w ie lk im  nac i
skiem  podkreśla ro lę  Z M P  - 
ow ców  —  członków  Rad N a
rodow ych, Rad Zakładow ych, 
K o m ite tó w  C złonkow skich 
oraz radców  m łodzieżow ych i  
zobow iązuje ich do zw iększe
n ia  udzia łu  w  za ła tw ian iu  
skarg i  zażaleń ludności w  
walce z kum ote rs tw em  i b iu 
ro k ra c ją , ze szkodnictw em  i 
nadużyciam i.

U chw a ła  p rze w id u je  rów nic \  
tw orzen ie  z a k tyw u  n iee ta to
wego g ru p  in ic ja ty w n y c h  m ło 
dzieży, k tó rych  zadaniem bę
dzie w y jaśn ian ie  i lik w id o w a 
n ie  w y k ry ty c h  błędów, uste
rek, nadużyć w  pracach in 
s ty tu c ji gospodarczych, ko m u 
na lnych, adm in is tracy jnych .

R ea lizac ja ' uchw a ł S ekre ta
r ia tu  ZG  Z M P  wym aga od 
ogn iw  i  in s ta nc ji Z M P  powa
żnego zwiększenia w ra ż liw o 
ści na głosy z terenu, na bo
lączki, k ło c o ty  m łodzieży. Wy 
maga bardzo trosk liw ego, bez
pośredniego i rzeczowego sto
sunku do wszystkich, k tó rzy  
zw raca ją  się z pe łnym  zaufa
n iem  do organ izac ji. Realiza
c ja  uchw a ły  w ym aga dok ład 
n ie jsze j, spraw n ie jsze j re a k c ji 
na spraw y sygnalizow ane 
przez m łodzież, ostatecznego 
zerw an ia z poku tu jącą  jeszcze 
gdzieniegdzie obojętnością, po 
łow icznością, czy kom prom iso - 
wością w  za ła tw ia n iu  spraw  
m łodzieży.

lepszego za ła tw ian ia  lis tó w  
k ie row anych  przez Redakcję. 
Realizacja U ch w a ły  m usi sdo 
wodować zacieśnienie kon tak tu  
m iędzy prasą Z M P  a ins tanc ja  
m i organ izac ji, zw iększyć zain 
teresowanie i pomoc Zarządów  
w  pracy korespondentów .

Muszą zn iknąć ze w spó łp ra 
cy naszej prasy z ins tanc jam i 
organ izac ji ta k ie  w yp ad k i ja k  
np. 3-m iesięczne m ilczenie Za
rządu Pow iatov/ego w  Bydgosz 
czy, k tó rem u redakc ja  przeka
zała skargę w  spraw ie w y z y 
sku p racow n ika  przez ku łaka , 
ja k  zlekceważenie prośby kol. 
Rudzkiego, rob o tn ika  roszyc- 
k ie j fa b ry k i papieru o pomoc 
w  dalszej nauce, k tó rą  sk ie
row a liśm y  do Zarządu M ie js 
k iego w  Je len ie j Górze we 
w rześniu ub. r  lu b  rów ne j 
dawności lis tu  koi. S w ieraka 
do Zarządu P ow iatowego w  
Brzesku, w o j. k rakow sk ie  — 
lis tu  z pow ażnym i zarzutam i 
pod adresem tego Zarządu.

D la tych in s ta nc ji organ iza
c ji,  k tó re  dotąd jeszcze nie ro 
zum ie ją  ogromnego, zasadni
czego, znaczenia k o n ta k tu  z 
m asami i ro li k ry ty k i — w p ro  
wadzania w  życie postanow ień 
uch w a ły  — będzie oznaczało 
zm ianę s ty lu  pracy O rgan iza
c je  te po w in ny  zanalizować 
sw oje b łędy, uśw iadom ić so
b ie  ich szkodliwość — i natyeh 
m iast zm ienić stosunek do gło 
sów m łodzieży, do k ry ty k i pra 
sy organ izacyjne j.

O rgan izacje  te po w in ny  zro
zumieć, że sk ie row an ie  bo.jo- 
wości m łodzieży. Jej bezkom 
prom isowego stosunku wobee 
w sze lk ich prze jaw ów  zła do 
skutecznej codziennej w a lk i o 
lik w id a c ję  w ie lk ic h  I d ro b 
nych bolączek i trudności na 
szego k ra ju  i  jego ob yw a te li — 
to w ie lka , doniosła sprawa.

K  .K.

b ia d a ła m

t&Laąfam
% D aw nym i czasy, gdy nie 
* by ło  jeszcze sam olotów, sa 
i  mochodów, ko le i i innych  
I  środków  szybkie ] kom uni- 
I  kac ji. gdy pocztę rozw ozi- 
|  ło  się po k ra ju  końm i — 
i  zaw iadom ienie np przy ja -  
{ c ió ł o zam ierzonych u nich  
I  odw iedzinach należało w y -  
|  syłać na w ie le  tygodni 
t  przed term inem . Zaw iado- 
|  m ienie tak ie  b rzm ia ło  

m n ie j w ięce j ta k : „P rz y ja 
dę w  d ru g ie j po łow ie  lu -

! tego. O czekujcie".

No, i m iły  go ić b y ł ocze- 
|  k iw any

j  A ja k  jest dziś?

— Ach dziś! — w y k rz y 
kn ie  w  tym  m ie jscu n ie je - 

* den czyte ln ik . — Na dwa  
I  d n i przed w yjazdem  w y s y -  
I  ła  się Ust lub  też, je ś li kto  
|  w o li, poprzedniego dnia  
|  nadaje się te legram  O to co 
5 znaczy rozw ó j technik i...

Pełen ufności w  niezawo 
dność zdobyczy nowoczes
ne j te ch n ik i udałem się 
pewnego dn ia  na Pocztę 
G łów ną w  W arszawie. N a
dałem  te legram  do p rz y ja 
c ió ł w  D. W. „G ó rn ik “  w  
Polanicy, aby oczek iw a li 
m nie za cz te ry  d n i (byłem  
ja k  w idz ic ie  C zyte ln icy, po 
m im o ufności —  przezor
ny).

i

I

i  N ik t m nie jednak w  Po- 
:  la n icy  nie oczekiwał. Te- 
{ legram  nie nadszedł. Spę- 
j  dziłem  w  te j uroczej m ie j 
i  scowości tydzień  — o te le -
! gram ie an i słychu. N ik t 

też nie um ia ł m nie po in fo r 
m.ować o jego losach Czy 

l  zaginał? Czy też żó łw im  
i  krok iem  przem ierza wciąż 
i  ieszcze odległość 520 km. 
i  dzielącą W arszawę od Po- 
|  la n ic y ?

J Nauczony doświadcze- 
;  niem postanow iłem  przy  
|  następnej okazji pow rócić  
» do ba rdz ie j w yp róbow ane j 
{ fo rm y  porozum iew ania się 

z b liź n im i — do lis tu .

Z  te j Po lan icy w ys ła łem  
lis t do W r  oda rc ia  (104 km , 
d w i e i  pół godziny jazdy  po 
ciągiem  osobowym). Do 
W roc ław ia  p rzyb y łe m  w  : 
tydz ień  późn ie j i  w :

{ drzw iach  m ieszkania znajo • 
: m ych zderzyłem  się z l i -  : 
: stonoszem, niosącym  m ój 
l is t—

Wierzę jednak mimo
: wszystko, te nie powróci- 

|  my do metod naszych pra 
J dziadków, którzy zawiado- 
1 mienie o przyjeidzie w  

drugiej połowie lutego :
wysyłali w pierwszej po- '■ 
łowię listopada.

LU TEC K1
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Duża uwaga ja ką  obdarza 
U chw a ła  S ekre ta ria tu  ZG  ZM P  
prasę o rgan izac ji i reakc ję  na 
je j głosy, wym aga od Z arzą
dów  czulszego i szybszego rea
gowania na n o ta tk i i a r ty k u ły ,

a aa a a aa a a a 'a a a aa a aa a a aaaaaaB aaaaaaaaaaaaaaaaaasaaaB aaaE B aaaaasB aaaaaB aaaaaB aasaaaaaaaaaaaaaaa  a a a a a a a a a aa a a aa a a aa a a aa a aa a a aa

A le  za ła tw ian ie  spraw  bez
pośrednio nap ływ a jących  do

Nauczyłem człowieka 
czytać

W  w y n ik u  uchw a ły  ZG  Z M P  organ izacja  G liw ic k a  jesz
cze a k ty w n ie j n iż  dotychczas w łączy ła  się do a k c ji w a lk i 
z analfabetyzm em .

Jeżeli w  la tach poprzednich głów na p r? -a  nad usunię
ciem  ana lfabe tyzm u prow adzona b y ła  w  pow iecie g liw ic k im  
poprzez rozm aite  ku rsy , ta k  teraz trzeba by ło  przede w szy
s tk im  w yruszyć w  teren do ty c h  ana lfabe tów , k tó rzy  z tych 
czy innych  przyczyn uczyć się dotąd n ie  m ogli. Tych  trzeba 
uczyć Ind yw id ua ln ie .

A r t y k u ł E dw arda  
O learczyka b y ł m e 
ry to ryczn ie  słusz
ny. T rudności, na 
ja k ie  napo tykam y 
w  w a lce  o .d o b rą  

p ieśń i  piosenkę —  to  b ra k  do 
b rych  teks tów  i  zrozum ien ia 
ga tu n ku  muzycznego pieśn i 
m asow ych wśród kom pozyto
ró w .

N ie w ą tp liw ie  dużo jeszcze 
, je s t do zrob ien ia  w  te j dzie- 

in s jjz in ie  i  n ie  w szystk ie  środk i 
'są wyczerpane. W p ierw szym  
rzędzie k u le je  popu laryzacja , 
aczko lw iek i  tu  można zauwa
żyć znaczną poprawę. W  zw ią 
zku  z F estiw a lem  M u zyk i Pol 
sk ie j —  P aństwow e W ydaw 
n ic tw o  M uzyczne w yd a ło  50 
p ieśn i m asowych, z k tó rych  
część to p rze d ru k i ze zb io rków  
ZM P , część zaś — now onap i- 
sane pieśni. Część pieśn i m a
sowych nagrana je s t na p ły 
ty .  P o lsk ie  Radio nag ryw a  je 
w  na jlepszym  w yko n a n iu  na 
tr.śm y i  po pu la ryzu je  k ilk a  ra 
z y  dziennie. N ie zgodziłbym  
się z w yw oda m i (LAS)a, że w  
os ta tn im  czasie w  P o lsk im  Ra
d io  rzadko rozbrzm iew a pieśń 
masowa. P rzec iw n ie  — często 
i  coraz częściej. W iele p ieśn i 
m asowych czeka jeszcze na 
opracow anie przez kom pozyto
ró w , w szystk ie  wszakże będą 
w ykonane w  Polskim  Radio 
Bardzo słuszne są uw agi 
(LA.S)a odnośnie w ykonan ia  
p ieśn i m asowych. W w y k o 
naw stw ie  rów n ież  is tn ie je  fo r 
m alizm  i dużo tu jeszcze po
zostałości z niedawno odesz- 
łych  od nas (a jeszcze tk w ią 
cych w  nas samych) czasów 
bu rżuazy jnych  i gustów szla- 
g ie row o -  mieszczańskich.

Zajęcie się sprawą pieśni 
m asowej przez „S ztandar M ło 
d ych “  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i 
S z tuk i p o w ita ło  z radością 1 
pros i o dalsze k ry tyczn e  u w a 
gi, k tó re  mogą nam  pomóc we

Siadem  naszych a rty k u łó w  o pleśni masowej (2)

W  walce o pełną i w łaściw ą popularyzację
pieśni m a s o w e j

Na łam ach „S ztandaru  M ło d y c h " o p ub liko w a liśm y  a r ty k u ł E dw arda O learczyka pt. „C zy  nasza m łodzież jes t m uzy
ka lna?“ , a r ty k u ł (LAS)a pt. „P ieśń  m asowa w  P o lsk im  R ad io “ , a r ty k u ł Grzegorza La so ty  p t. „ Bez dobrych p ły t  nie 
będzie p ieśn i m asow ych" oraz k ilk a  lis tó w  C zy te ln ików , dom agających  się dobrych piosenek, dobrego ich  w yko nyw a n ia  
w ła śc iw e j po pu la ryza c ji i  w a lk i z drobnom ieszczańskim  szlagierem .

W  zw iązku  z tym , w ic e d y re k to r D epartam entu  Tw órczości A rty s ty c z n e j M in is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i J. J A S IE Ń 
S K I p rzesła ł do naszej re d a k c ji w ypow iedź w  te j spraw ie , k tó re j w y ją tk i pon iże j p u b lik u je m y :

w spólne j wa lce o rozśp iew a
nie, um uzyka ln ien ie , upo litycz  
n ien ie  i  w ychow an ie  nowego 
człow ieka naszej epoki.

S łusznie pos tąp ił „S ztandar 
M ło d ych “ , że po ruszy ł p rob lem  
nagrań p ły to w ych . Poruszył 
rów n ież  „m im ochodem “  spra
wę kap ita lną , k tó re j narazie 
n ik t  jeszcze n ie  rozstrzygną ł 
(rów n ież i M in is te rs tw o  K u ltu  
ry  i S z tuk i) — spraw ę m uzy
k i tanecznej. Jaka to ma być 
m uzyka, ja k ie  fo rm y  i  ga tun 
ki.

P iosenki, k tó re  w ym ien ia  
G. Lasota w  a rt. „Bez dobrych 
p ły t “  ja k o  szkod liw e — na
grane zostały ju ż  daw no: rok, 
dwa i trz y  la ta  wstecz ze 
względów kom e rcy jnych  i... z 
b raku  lepszych. N ie są to p io 
senki am erykańskich  autorów , 
lecz przeważnie czeskich i p o l
skich (n ie w ą tp liw ie  pisane pod 
w p ływ em  jazzu niem ieckiego)

Zapotrzebowanie wszakże na 
tego rodzaju p ły ty  by ło  (i jest) 
o lb rzym ie  w św ie tlicach, do
mach k u ltu ry , kinach, cyrkach, 
w ystaw ach itd... Trzeba stop
n iow o odzwyczajać od tego ga
tu n ku  muzycznego nasze spo
łeczeństwo — lecz lu kę  trze 
ba w yp e łn ić  d o b rym i in n ym i

p ieśn iam i i m uzyką lekką , k tó 
re j narazie n ie  jes t w ie le . T e k 
s ty  piosenek, k tó re  w ym ien ia  
au to r, są częstokroć bardzo 
błahe i banalne, lecz k to  w ie  
czy szkod liw e (is to tn ie  złe i 
szkod liw e w yco fu je  się z ob ie
gu na polecenie Rady M uzycz
ne j ju ż  od ro ku !) W eźm y dla  
p rzyk ła d u : „S ta ry  m ły n “  (m u
zyka czeskiego kom pozytora 
Bechounka, słowa H. Rostw o
row skiego):

„S ta ry  m łyn , a p rzy  m łyn ie  
w ich e r dm ie rzeka p łyn ie  

S ta ry  m ły n  zboże m ie le na 
b ia łe j m ąk i py ł, 

B y z te j . m ąk i chleb był.
S ta ry  m ły n  huczy, w a rczy ; w  

m łyn ie  jest Jaś m łyna rczyk ,

W olnych c h w il nie ma w iele, 
bo on p ilnow ać ma, 

By praca w m łyn ie  szła.
A le  za to p rzy  sobocie, po 

robocie, gdy mo czas 
Czekam go przy m łyna  płocie 

i  idz iem y razem w las 
S tary  m łyn  odpoczywa, czas 

ja k  sen nam  up ływ a. 
Jestem z n im  ta k  szczęśliwa, 

a że m ó j Jaś nie kiep, 
W ięc  z m ą k i będzie chleb.“

To ty p o w y  teks t do tego ro 
dza ju p iosenki. M ożna w ie le  
zarzucić? Z całą pewnością. 
Lecz przecie ta k  rozm aicie 
można spojrzeć na ten tekst, 
a naw et doszukać się pew nych 
akcentów  pozytyw nych .

A lb o :
„Zakochana piosenka  
Zakochane ma słowa,
D ługo w  sercu ją  chowasz, 
Nucisz w  noce i  . dnie. 
Zakochana panienka  
W ciąż ją  śpiewa od nowa, 
Zakochana piosenka 
W g łęb i serca d rży .“

Ileż  rom ansów radzieck ich 
jes t podobnych do te j piosen
k i!  Ćzy można je w yrzu c ić  z 
serc ludzkich? N ie można, 
m oim  zdaniem, w  te j spra
w ie  postępować zby t a rb it ra l
n ie  i krańcowo. Piosenka o 
m iłości, w iośnie itd  ma prze- 
sież praw o istn ien ia . Same 
hym ny i marsze nie na wszy
s tk ie  ludzk ie  okazje są p rzy 
datne. B ałbym  się je nazwać 
„szko d liw ym i po lityczn ie ", ja k  
je nazywa Tow  Lasota.

M y lne  też. naszym zdaniem, 
jest tw ie rdzen ie  autora, że „ fa 
b ryka  nie spełn ia podstaw o
wego zadania — popu la ryzac ji 
dobre j, w a rtośc iow e j m uzyk i 
i  pieśni m asow ej“ . D la  p rzy 

k ła d u  dołączam  N r  5 doda t
kowego kata logu „M u z y “ . N a
praw dę jes t bardzo w ie le  w a r
tośc iow ych p ły t  w  na jlepszym  
w ykonan iu . Zresztą jest w y 
raźn ie określony przez Radę 
M uzyczną stosunek procento
w y  p ły t  gram ofonow ych po
szczególnych rodza jów  m uzy
k i:  „po w a żne j“ , operowej, le k 
k ie j, ludow e j, tanecznej... T a
neczna m uzyka nie  przekracza 
15 proc. całej p ro d u k c ji p ły t !

Zagadn ien iu  p ieśn i maso
w e j Rada Muzyczna pośw ię
cała w ie le  czasu i uwagi. Lecz 
n ie  ma jeszcze dostatecznej 
ilości dobrych i c h w y tliw y c h  
pieśn i W iele tygodn i przed 
zgłoszoną in ic ja ty w ą  Zarządu 
Gl. ZM P  Rada M uzyczna w y 
typow a ła  pieśni masowe do 
nagrania. Z rea lizow ać je  moż
na by ło  dopiero w  październ i
ku 1950 r „  w sku tek trudności,
0 k tó rych  zresztą tow . Lasota 
pisze“ .

*
Rzeczowa i  obszerna w yp o 

w iedz tow . Jasieńskiego w ska
zuje, że M in is te rs tw o  K u ltu ry
1 S ztuk i docenia w  p e łn i wagę 
naszej k ry ty k i,  wagę zagad
nienia. Jednakże nie można się 
zgodzić z n ie k tó ry m i tw ie r 
dzeniam i tow . Jasieńskiego,

Doniosłość zagadnienia z rozum ia ło  w ie lu  ko legów  I k o 
leżanek, a m iędzy in n y m i i  ko l. M ich a ł B o row sk i z męskiego 
L iceum  Ogólnokształcącego w  G liw icach . O to co opow iada

U sp raw ied liw ian ie  tandetnych  
słów  R ostw orowskiego  to p io 
sence „S ta ry  m ły n ", zakończo
ne j dw uznacznym , try w ia ln y m  
dowcipem , w yd a je  się nam  
poważnym  n ieporozum ieniem . 
Nie jes t rzeczą zgodną z p ra w 
dą, iż  w ie le  rom ansów  radz ie 
ck ich  jest podobnych do zacy
tow anych przez tow. Jasień
skiego piosenek. Trzeba zro 
zum ieć, że naw et w  n a j
słabszych, ideowo b łahych  ra 
dzieckich piosenkach wyczuć  
można zupełn ie inną  atm osfe
rę. O czywiście wcale n ie  w y 
stępu jem y p rzeciw  piosenkom  
o m iłośc i, w iośnie itp . Wręcz 
odw ro tn ie . P iosenki ta k ie  są 
bardzo potrzebne, ale .muszą 
w yrażać szczęście cz łow ieka  
budującego socja lizm , ich  a t
m osfera m ora lna m usi być 
czysta, a nie przesiąkn ię ta  
n iezdrow ym  erotyzmem.

Obrona fa b ry k i p ły t, p rze
prowadzona przez tow. Ja
sieńskiego w  oparc iu  o ka ta 
log „M u za " N r 5 — niestety  
rów nież m ija  się z fak tam i. 
Wyszczególnione w  kata logu  
p ły ty  — to w łaśnie te p ły ty , 
któ re  Zarząd G łów ny  Z M P  
zam ów ił i  które  w  tak ich  
trudnościach „się rodzą", bo 
aż 8 m iesięcy P ły t tych na 
ry n k u  jeszcze nie ma.

W ydaje  się, że M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S ztuk i m usi w  ja k  
najszybszym  czasie w  jeszcze 
większym  stopniu p rzystąp ić  
do szczegółowej k o n tro li p ra 
cy na tym  odcinku, k o n tro li 
bardz ie j w ym aga jące j i m n ie j 
libe ra ln e j. Z  całą pewnością  
ze s trony  w szystk ich  in s ty 
tu c ji,  k tó re  nadesła ły nam  
odpowiedzi, to jes t: Zakładów  
Fonogra ficznych, „O gn iska ", 
M in is te rs tw a  K u ltury  i Sztuki 
— to ślad za a r ty k u ła m i p ó j
dą czyny Należy żałować, że 
d y r. Polskiego Radia tow. Ga
domski, ogran iczy ł się do 
zdawkowej, niekonkretnej od
powiedzi.

on o sw o je j p racy:
...Zgłosiłem  się w  październ i 

ku  ubiegłego roku  do Zarządu 
Szkolnego Z M P  i o trzym a łem  
adres an a lfa be tk i. G dy p rzy 
szedłem po raz p ierw szy do ob. 
J., starsza, bo 50-le tn ia , żona 
rob o tn ika  p rzy ję ła  m nie  n ie 
chętn ie  i z zaw stydzeniem  — 
„Cóż, ja  na stare la ta  będę się 
uczyła czytać i pisać? T ak  dłu  
go ży łam  bez tego — n ie d łu 
go um rę, po co w ięc zaw ra 
cać sobie g łow ę - “  — m ów iła

T łum aczyłem , że przyszed • 
łem  je j pomóc w  nauce, w y ja 
śniałem  korzyści p łynące z 
nauk i. W skazałem na wagę. 
ja ką  państwo p rzyp isu je  lik w i 
dac ji analfabetyzm u.

P ierwszą godzinę le kcy jn ą  
zużyłem  na poznanie za in te re 
sowań ob. J., je j poziom u in 
te lektua lnego i w a ru n kó w  ży
ciowych. Na podstaw ie w n io 
sków  z p ierwsze j rozm ow y i 
m a te ria łó w  o trzym anych  od 
przewodniczącego Zarządu 
Szkolnego ZM P, u łoży łem  so
bie plan.

Już poprzednio us ta liliśm y  z 
ob. J., że będę p rzychodz ił w 
czasie d la  n ie j dogodnym  — 
raz lu b  dw a razy w  tygodn iu .

S p raw ia ło  m i to copraw da 
trudności, bo w  tym  roku  zda
ję  m aturę , ale zrozum iałem , 
ż - n ie  mogę starszej osobie, 
k tó ra  ma szereg obow iązków  
narzucać zbyt ostrego rygoru .

Po dojściu do porozum ienia 
zaczęliśmy naukę oczyw iście 
od a lfabe tu  Oznaczałem lite 
ry  s łow am i dobrze znanym i 
jbyw a te lce  J., np. C — ja k  ce 
buła, G — ja k  garnek, M — 
ja k  M arys ia . D la  urozm aicenia 
każdorazową lekc ję  podz ie li
łem  na dw ie  części. N auka czy 
tan ia  1 p isania, a późnie j ra 
chunk i.

Od początku dążyłem  do te  
go, aby ob. J. uczyła się moż
liw ie  samodzielnie. Pozostawia 
łem  je j sporo m a te ria łu  ja ko  
zadanie do przerob ien ia  na na 
stąpną lekcję. Część następ
nych godzin poświęcałem na 
pow tórkę , by lep ie j u trw a lić  
m ate ria ł.

N aukę pisania prow adziłem  
w  późniejszym  etapie przez za 
daw anie  tekstów  do pisania, 
k tó re  kon tro low a łem  przez 
dyktando . P rzy nauce czytan ia  
zauważyłem  z początku, że 
chociaż ob. J. popraw nie  sk ła 
da w yra zy , czyni to iodnak me 
chanicznie, nie rozum ie jąc co 
czyta D latego też po odczyta
n iu  tekstu  prosiłem  o opow ie
dzenie tegoż tekstu w łas
n ym i słowam i. By zapo- 
biedz w tórnem u analfabetyzrno 
w i, używ ałem  często do czy
tan ia  gazet lub ciekaw ych 
książek. O m aw ia łem  także za
gadn ien ie  geografii i h is to rii. 
S kutek b y ł dobry ob J już 
od samego początku zabrał a 
się do czytan ia prasy i książek.

Co do m atem a tyk i, to ob J. 
znając dzielenie dawała sobie 
radę, np z ’akupam i Teraz 
jednak Idzie je j dużo lepie j. 
P rzy dodawaniu i ode jm ow a
n iu  m ia łem  kłopo t z w ie lo iicz - 
bow ym i cy fram i. D zis ia j ob. 
J zna iuż tab liczkę  mnożenia

Egzamin z nauczania zdała 
już  10 I 1951 r . a nauka trw a  
ła niecałe dwa miesiące N ie
dawno spotkałem  la na u licy  
przy odczytyw an iu  na?wv jed
nej z u lic  Po p rz y w ita n iu  o- 
św iadczyła — „O grom n ie  je 
stem zadowolona, że um iem  
czytać t już  nie będę potrzebo 
wała pytać się o w szystko lu 
dz i“ .

opracow ał
Zb. M IK O Ł A J C Z A K
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Zamieszczamy dziś dwa lis ty , k tó rych  au to rzy piszą o tym , 
ja k  u k ład a ją  się wzajem ne stosunki m iędzy starszym i i  m ło 
d ym i ro b o tn ika m i w  zakładach pracy.

G erard M ły ń s k i i K rzysz to f S z ta jn e rt podają p rzyk łady  
op iek i nad m łodym i, dzielenia się dośw iadczeniam i i  bardzo 
ścis łe j współpracy. K o i S z ta jne rt przytacza c iekaw y p rzyk ład  
zorganizow ania zespołu produkcyjnego, złożonego z m łodzie
ży, ale k ie rowanego przez starszego, doświadczonego to w a 
rzysza.

T ak i uk ład  stosunków m iędzy m łodym i a s tarszym i różn i 
się zasadniczo od poglądów, k tó re  w yra ża li w  naszej dysku 
s ji ko l. Cem bork z Łodz i (pisał on o konieczności c a łk o w i
tego izo low an ia  m łodzieży od starszych i tworzenia w  tym  
celu fa b ry k  m łodzieżowych) oraz koi. Rodziewicz z W idaw y 
( lis t o u tw orzen iu  gm iny m łodzieżowej). P ros im y w ięc o w y 
pow iedzi:

Czy, waszym zdaniem, jest rzeczą słuszną, aby m łodzieżowe 
zespoły p rodu kcy jne  (np. b rygady) k ie row ane b y ły  przez 
starszych, czy też na czele ich po w in n i stać m łodzi?

Ja k i jest wasz stosunek do p ropozyc ji tw orzen ia  fab ryk , 
czy gm in m łodzieżowych?

wadzono nowe norm y, b rygady  , 
m łodzieżowe po d ję ły  zobowiąza
nie  u trzym ać na jw yższy poziom 
w yrob ionych  norm , starsi p ra 
cow nicy n ie  chcą pracować go
rzej i w  ten sposób raz m łodzież I

prześciga starszych, 
nym  razem starsi.

a następ-

G ERARD M Ł Y Ń S K I 
Gdańsk

II złym wpływie sîarszycfi
nie może być mowy

Starsi robotnicy 
otaczają nas opieką

W  stoczni gdańskie j, w  ś lusar- 
n i ok rę tow e j zorganizowano o - 
s ta tn io  ko ło  ZM P, k tó re  przy 
w spó łp racy z kom ite tem  fab rycz 
nym  PZPR pomaga m łodzieży 
w  walce o nowe osiągnięcia. O- 
s ta tn io  zorganizowano tam  dw ie 
b rygady  m łodzieżowe, k tó re  o- 
s iągają p iękne w y n ik i,  np. b ry 
gada im . O brońców  W este rp la t
te  w yko n u je  173 proc. no rm y 
O siągnięcia tych  b rygad  n ie  zo
staną bez w p ły w u  na resztę m ło 
dzieży pracu jące j w  ś iusarn i o-

k rę tow e j. M łodzieżow cy p racu 
ją cy  w  ś iusarn i okrę tow e j są 
otaczani opieką m istrzów , k tó 
rzy  za dobrą pracę odpłacają 
nam radą i  pomocą.

Zorganizowano tam  także b ry  
gady „L e k k ie j K a w a le r ii“ , k tó 
re czuw ają nad czystością i  kon 
serwacją maszyn.

M iędzy m łodzieżą ś iusarn i o- 
k rę tow e j i starszym i p ra cow n i
kam i można zaobserwować 
w spółzawodnictwo. K ie d y  w p ro -

Stosunek lu dz i starszych, a 
więc ludz i, k tó rzy  poza sobą 
m ają  już  w ie lo le tn ie  dośw iad
czenie życiowe, k tó rzy  w  życiu 
swym  przeszli różne ko le je  lo 
su, do młodego pokolenia, na 
k tó ry m  Polska Ludow a opiera 
swoją przyszłość, jest rzeczą 
w ie lk ie j wagi i d latego d y 
skusję — jaka rozw inę ła  się na 
łam ach „S ztandaru  M ło dych “  
uważam za bardzo w artościow ą 
i  potrzebną.

Z ab iera jąc swój głos w  te j 
dyskus ji, za podstawę mego są
du b io rę  przede w szystk im  sto
sunk i panujące w  naszym za
k ładz ie  pracy, t j .  Fabryce O bu
w ia  w  K atow icach.

W ewnętrzne życie zakładu, 
panujące tu  stosunki i  zgranie 
m iędzy poszczególnym i p ra 
cow nikam i, decydu je poważnie 
o dobre j i  p lanow e j pracy, po 
maga w  szybszym w yko na n iu  
p lanów  p ro du kcy jnych . W  na
szym zakładzie pracy, gdzie 
m łodzież s tanow i poważną lic z 
bę, to  życie uk łada  się ja k  w  
dobre j rodzin ie.

O z łym  w p ły w ie  na m łodzież, 
czy o z łym  p rzyk ładz ie  ze s tro 
ny  starszych p ra cow n ikó w  n ie  
może być m ow y (n ie b iorąc pod 
uwagę jednostek). Rzecz się ma 
raczej odw ro tn ie . P racow n icy 
starsi, k tó rzy  w idzą i  dobrze 
rozum ie ją  przem iany, ja k ie  za

szły w  naszym życiu codzien
nym , da ją  poważny przyk ład 
swojego w yro b ie n ia  społeczne
go, będąc je dn ym i z pierwszych, 
jeże li idzie  o podejm ow anie zo
bowiązań p ro du kcy jnych , czy 
rzucanie apeli, ko n ku ru ją c  o 
pierwszeństwo z m łodzieżą za
k ładu .

W ystarczy tu  w ym ien ić  t y l 
ko tow . Lendra  czy tow . Józefa 
Jarosza. M am y poważne w y n ik i 
p rzy  przekazyw aniu przez p ra 
cow n ików  starszych swego do
świadczenia zawodowego — 
m łodzieży, czego na jw ym o w 
n ie jszym  przyk ładem  jest zespół 
tow . Lendra , jedynego starsze
go z całego zespołu (8 osób), 
k tó ry  z m łodych i  m n ie j 
w y k w a lifik o w a n y c h  chłopców 
zm ontow ał zespół, k tó ry  prze
kracza przecię tn ie  200 proc. 
norm y. W y n ik i ta k ie  mogą 
is tn ieć wówczas, gdy nasze 
starsze społeczeństwo będzie 
odpow iedn io uśw iadom ione i 
dlatego izo low an ie  ich ( lis t ko l. 
Cem borka z Łodzi), by łoby  n ie 
słuszne.

W łaśn ie  m łodzież przez swój 
p rzyk ła d  będzie się starała 
przekonać starszych o słuszno
ści sprawy, a szkolenie ideo lo
giczne dope łn i całości...

. K R Z Y S Z T O F  S Z TA JN E R T  
korespondent fab ryczny

Najlepsi przodownicy pracy 
i aktywiści ZMP w PPS KAM

idą na Uniwersyteckie Studium Przygotowawcze
Do późnej nocy obradow a ł Za 

rząd Zak ładow y Z M P  wespół z 
sekre ta rzam i oddz ia łow ym i 
PZPR. Radzono nad w y typo w a
n iem  p racow n ików  na USP. Oto 
przed m łodym i p ra cow n ika m i 
P P B  K A M  o tw o rzy ły  się szero
k o  d rzw i wyższych uczeln i, na 
k tó re  m łodzież robotn icza może 
się dostać poprzez s tud ia  przygo 
towawcze. D ługo ciągnęło się ze 
b ran ie  D ysku to w a no ' i szczegó
ło w o  om aw iano w ysuw anych 
kandyda tów . Podczas zebrania 
od razu zgłosiło się 4 ko legów  z 
oddzia łów  PPB K A M : W acław 
M orow iec, Józef Toka, Ryszard 
T y lic h o w s k i i Bolesław  Pogoda.

Razem z tow arzyszam i p a r ty j
n y m i ca ły Zarząd Z M P  zastana
w ia ł się nad typo w an ym i ko 
legam i. Czy będą odpow iada li 
w ym aganiom  s taw ianym  przez 
k ie ro w n ic tw o  s tud iów  przygoto 
wawczych?

W ybie rano najlepszych, przo
d o w n ikó w  pracy, dobrych a k ty 
w is tó w  naszej o rgan izacji. K aż
dą kan dyd a tu rę  brano „pod 
ś w ia tło “ . Naradzano się wzajem  
n ie  i  zapoznawano się z życ io ry 
sem i  op in ią  przewodniczącego 
k o ła  ZM P. I lis ta  nazw isk rosła. 
Z na laz ł się na n ie j tow . R u tk o w 
sk i, syn robo tn ika , a k ty w n y  
członek ZM P, k tó ry  w  bardzo 
c iężkich w arunkach  zdobył w y 
kszta łcenie z zakresu szkoły pod

staw ow ej, a od 1949 roku, p ra 
cu jąc w  PPB K A M , w y b ił się na 
czoło dz ięk i w ie lk ie j p racow ito 
ści i w y ra b ia ł przecię tn ie 210 
procent no rm y. A  czy m og li po
m inąć Orzechowskiego z XIX g ru  
py, d w u k ro tn ie  nagradzanego 
przodow n ika  pracy, k tó ry  jako 
pom ocn ik m ura rza w yc iąga ł 200 
proc. norm y? Takiego pom inąć 
nie można. A  W ęg lińsk i w y ra --  
b ia jący  334 proc. no rm y, a Ja- 
nisz, a ty lu  innych, z k tó rych  
dum na jest organizacja zetem- 
powska p rzy  K A M -ie ?

Na tym  zebran iu jeszcze raz 
Zarząd Z ak ładow y Z M P  prze
kona ł się, że może pomóc m ło 
dzieży w  zdobyćiu w ykszta łce 
nia, że od niego zależy pok ie ro 
wanie daiszym  życiem  zdolnych, 
w yróżn ia jących  się jednostek.

N iech idą na kursy, n iech się 
uczą tak , ja k  dobrze pracow a li 
u nas — m ó w ili towarzysze par 
ty jn i.  I  zapisywano nazw iska 
G astoły, Z a ty k i i Pieca, tego Pe- 
ca, k tó ry  w yra b ia  522 proc. n o r
m y, k tó ry  p ro w a dz ił swoją b ry 
gadę do w a lk i o p lan ja k  n ieu
straszony żołnierz, k tó ry  w a l
cząc ze s ta rym i przesta rza łym i 
fo rm a m i pracy i  z b iu ro k ra c ją  
zawsze zw yciężał ze swoją 8Joso 
bową brygadą.

N ie ła tw o  przyszło „pozbycie 
się" na jlepszych p racow n ików , 
na jlepszych ak tyw is tó w , n ie ła t

wo powiedzieć: idźcie się uczyć, 
rob im y  to d la  waszego dobra.

Jednak w  PPB K A M  zdanie 
wszystkich w  te j spraw ie 
b rzm ia ło  jednakow o: dobro na
szych kolegów  decyduje.

W ypow iedź pierwszego sekre
tarza PZPR tow . M icha laka  na 
leżałoby tak  podać: „sk ie ro w a 
nie  na ku rsy  przygotowawcze 
naszej na jlepszej m łodzieży nie 
będzie d la  naszego zakładu p ra 
cy uszczerbkiem. Na ich m ie j
sce p rzy jdą  in n i i  no ' *’ ludzie  
wysuną się na czoło brygad, A  
m y jesteśm y zadowoleni, że zdol 
na m łodzież zdobędzie w y ksz ta ł
cenie. Jesteśmy pewni, że to w a 
rzysze ci w rócą do nas ju ż  jako  
in żyn ie row ie “ .

PPB K A M  jest zakładem  p ra 
cy, k tó ry  należycie i tra fn ie  o- 
cen ił wagę zagadnienia. Obok 
p rzodow n ików  pracy w y typ o w a 
no na ku rs y  przygotowawcze 
tych, k tó rzy  n ie  uko ńczy li żad
ne j szkoły poza podstawową, a 
w yka za li się w  p racy zdolnością 
m i. Duża to zasługa towarzyszy 
pa rty jn ych , k tó rz y  pom ogli ze- 
tem powcom  w yb rać  na jlep  - 
szych m łodych p racow n ików . 
D latego ta k  po ję ta sprawa re 
k ru ta c ji na USP ja k  p o ję li ją  
towarzysze z PPB K A M  p o w in 
na służyć za w zór in n ym  zak ła
dom pracy.

M . KO R.

0 dwutygodniowej 
gazetce ściennej,

która wisi 
od września

Nasze ko ło  ZM P  p rzy  Delega
turze RSW „P rasa“  redaguje od 
lipca  gazetkę ścienną „M łoda  
M y ś l“ . W ychodziła  ona re g u la r
n ie  — co m iesiąc i  zaw iera ła  do
b re  i w artościow e a rty k u ły .

Na zebraniach ko ła  om aw ia
liśm y  często m a te ria ły  zaw arte 
w  gazetce i  postanow iliśm y, 
aby w ychodz iła  ona co 2 tygod 
nie. Na początku w rześnia u - 
kazał się w ięc świeży, p iękny 
num er dw utygodn iow e j gazetki.

Skończył się w rzesień —; ga
zetka jednak w is i da le j.

Przyszedł paźdz iern ik  —  ga
zetka ta sama.

L is topad  —  ja k  wyże j.

G rudzień...

W  końcu przewodnicząca ko 
ła ośw iadczyła, że w łaśc iw ie  to 
n ik t  n ie  m a czasu, żeby gazetkę 
wydawać, bo... k o m ite t gazetki 
składa się z samych dz ienn ika
rzy...

IR E N A  B U Ł H A K  
L u b lin

Po Krajowej Naradzie A k ty w u  Wiejskiego
(w ra że n ia  i  n o ta tk i)

atrzę na sw ój n o ta t
n ik . N o ta tn ik  z K ra 
jo w e j N arady A k ty 
w y  W iejskiego.

Szereg nazw isk, ad
resów. Rządki cyta t, 

w ypow iedz i. I  tak ich , k tó re  m ó
w ią  o osiągnięciach i  tak ich  k tó 
re  ostro b iją  w  niedom agania, 
w  b iu ro k ra c ję , i  w  to, co nazy
w am y „z ły m  sty lem  pracy“ .

I  ja k  to  byw a p rzy przeglą
dan iu  notatek, stanęła m i w  o- 
czach cała sala, gdzie odbyw a
ła  się Narada. N ie  chodzi oczy
w iśc ie  o sam je j w yg ląd  zew
nę trzn y  — m im o że czerw ień 
de ko ra c ji łączy się ściśle z je j 
w yobrażen iem  — chodzi o tych  
300 ludz i, k tó rzy  tę salę w y p e ł
n ia li.  Q tra k to rzys tó w  i  dz iew 
częta ze „s ta rych  w s i“ , a k ty w i
s tów  pow ia tow ych  i b rygad ie 
ró w  P G R -ow skich  — tych wszy
s tk ich , k tó rzy  przez te dwa dn i 
rep rezen tow a li w  W arszaw ie 
wszystko, co na wsi m łode, pręż 
ne, bo jowe — reprezentow a li 
a k ty w  Z M P -ow sk i.

I  w tedy ma się ochotę za
m knąć, odłożyć notatn ik.... No, 
bo k tó ra , choćby na jbardz ie j 
dokładna, na jb a rdz ie j w ie rna  
no ta tka  odda to wszystko, co 
składa ło się na atm osferę sali? 
Jak  np. zanotować k ró tko , szyb
ko  a w ie rn ie  czujne skupienie 
w  oczach zebranych, gdy s łu 
cha li p ro je k tu  rezo luc ji p ro te 
stu jące j p rzeciw ko zakazowi 
dz ia łan ia  m iędzynarodow ych o r
gan izacji dem okra tycznych we 
F ra n c ji — ja k  u trw a lić  w  k ró t
k ie j notatce ciszę, wśród k tó re j 
w s ta w a li znad s to łów  delegaci 
w  m ia rę  padających słów  rezo
lu c j i  — ja k im  znakiem  w yra z ić  
żyw io ło w y , z g łęb i serca skan
dow any o k rz y k : „K o m -s o -m o ł“ .

k tó ry  oznaczał w ted y  wszystko. 
P rotest i  w ia rę  w  zw ycięstw o 
wspólne j spraw y. „K o m  -  so- 
m o ł“  — pow tarza ło  ponad 300 
ust, by w  chw ilę  późnie j rzucić  
tw a rd o  z sa li w  św ia t słowa 
hym nu m łodzieży i  M iędzynaro
dów ki.

I le  uczucia i żaru by ło  w  zwy 
k łe j na pozór opowieści ko l. 
K a w kó w n y  o tym , ja k  przeko
nała sw oją m atkę, żeby poszła 
do spó łdz ie ln i lu b  o tym , ja k  
zetem powcy z je j ko ła  walczą 
z ku ła ka m i, k tó rzy  sabotują 
skup zboża.

Zdaw ać by się m ogło —  zw y
k ła  opowieść — setk i ta k ich  m o
żemy usłyszeć od setek zetem - 
powców w ie jsk ich . A le  kol. 
K aw ków na  pow iedzia ła  p rzy tym  
po prostu, n a tu ra ln ie  i  szczerze, 
że za tę swoją powstającą spół
dzieln ię , za tę swoją w a lkę, 
p iękną i  trudn ą , za to  wszystko 
nowe, k tó re  rośn ie i  tw o rzy  się 
w  je j oczach — ona jest gotowa 
pośw ięcić życie. Proste słowa— 
m ów iła  je — zwyczajn ie, nieucze- 
nie, ty le  ty lk o , że pow iedzia ła 
głośno to, co m yś la ło  i  czuło 
tych 300 delegatów, k tó rzy  sto
jąc o k la s k iw a li je j słowa.

P isa ł poeta: „J e ś li ty  nie bę
dziesz płonąć, je ś ii ja  nie będę 
płonąć, je ś li m y nie będziemy 
płonąć — któż roz jaśn i m rok? “ . 
Ten p łom ień, o k tó ry m  pisze 
Nazim  H ikm e t, św iec ił w  ser
decznych słowach K aw ków ny  i 
w  zaciśniętych pięściach M ag
daleny F igu r, gdy m ó w iła  o bez
pośrednim  na ta rc iu  m łodzieży 
na bogacza i w  apelu parobka, 
w czora j, a dziś m ura rza w  N o
w e j Hucie, kol. Żuraw skiego, 
k tó ry  wzruszonym  głosem zw ra 
cał się do A k ty w u , do zetem- 
powców z prośbą, by ro b ili,  na

co ich  ty lk o  stać, aby wyciągnąć 
ko legów  -  parobków , k tó rzy  tak  
ja k  on do n iedaw na gną jeszcze 
k a rk  w  ku ła c k im  ja rzm ie . W ie 
le innych  jeszcze nazw isk ko le 
gów można by przytoczyć, w  w ie  
lu  w ystąp ien iach można by zna 
leźć to, co tow . M a tw in  nazw ał 
w  podsum owaniu „ro m a n tyką  
w a lk i“  — tę żywą pasję w  roz
pędzaniu do końca n ienaw is tne
go m roku  — pozostałości us tro 
ju  w yzysku, k rzyw d y , zacofa
nia.

Rozm aw iałem  z w ie lom a k o 
legam i. Rozm aw iałem  m. in . z 
ko l. Skon ieckim , tra k to rzys tą  z
olsztyńskiego.

N ie  zdążył zabrać głosu w  
dyskus ji. ' P iękną, m azurską 
gw arą opow iadał o swoich do
lach — niedolach ja ko  członka 
b rygady „L e k k ie j K a w a le r ii“ .

— Idę — pow iada — do dy 
rek to ra  i  m ów ię : Ja — Lekka  
K aw a le ria  — pokażecie zia rno 
w  spichrzu? — a d y re k to r na 
m nie  — ty  ta k i ow ak i — odkąd 
to nos w  cudzy sos?... P iln u j 
siebie... Skon iecki da ł sobie ra 
dę. N ie u lą k ł się k rzyku . N e r
w ow ym  dyrek to rem  zaintereso
w a ły  się władze.

— Że też w am  a ku ra t z ia rno 
przyszło na m yśl, w am  tra k to 
rzyście? — spytałem .

— M okre  s te rty  by ły , ja k  m łó 
c il i sam w idz ia łem  — jeszcze 
trochę — a zaprzałoby na nic. 
T y le  ziarna, ty le  ziarna... Czło
w iek  na w szystko m usi uważać. 
N ie t.vlko przecież t ra k to ry  są 
w  PGR-ze...

W  tym  samym dniu, a może 
w  tym  samym czasie stojący 
przed sądem sabotażyści i szkód 
n icy  z P N Z -ów  — M aringc  i 
spółka bezsilnym  w zrok iem  zła

panych szczurów śledzą przesu
w a jący się rząd św iadków  — 
tak ich  w łaśn ie  ja k  Skon iecki — 
rob o tn ików  P G R -u, k tó rych  
każde zeznanie rzuca now y p ro 
m ień św ia tła  na ich  m atactwa, 
w rogą robotę, sabotaż i  szkod
n ictw o.

P a rtia  przy  pomocy tak ich , 
ja k  Skon iecki — w ychow anków  
naszej O rgan izacji, żelazną ręką 
wyrzuca tych, k tó rzy  do n iedaw 
na kaza li się w  rękę całować, 
k ra d li fo rna lom  bu ty , k ra d li za
ro b k i. N ie  stało M aringów  i 
spó łki. Tacy ludzie  ja k  Skoniec
k i czują głęboko swoją odpo
w iedzia lność za państwową zie
m ię, rozum ie ją , że „m uszą na 
w szystko uważać“ .

I  uw ażają. T ak ja k  uczy P a r
tia , ta k  ja k  uczy O rganizacja. 
Uważają, żeby m iko ła  jeżyków  - 
sk i pom io t, k tó ry  jeszcze tu  i 
ówdzie się u k ry ł n ie  przynosił 
szkody tem u m ałem u k a w a łk o 
w i O jczyzny — gospodarstwu 
ro lnem u — k tó re  Państwo L u 
dowe da ło im  pod opiekę.

To poczucie odpow iedzia lno
ści za ca łokszta łt prac w  swo
je j grom adzie, spó łdzie ln i, g m i
n ie  —  k ra ju  całym , p rzeb ija ło  z 
dz ies ią tków  p rzyk ładów  co
dziennej ze tem pow skie j pracy, 
w  dziesią tkach przem ówień.

K ilk a  dn i tem u pociągi roz
w ioz ły  po wszystk ich krańcach 
P o lsk i uczestników Narady. 
Wespół z sumą doświadczeń i 
nauk, ja k ie  zdobyli na Naradzie 
pow inn i oni zawieźć do swoich 
k ó ł ja k  cenny rozczyn — tak 
charakterystyczny dla całe j Na
rady, żar, k tó ry  try s k a ł z prze
m ów ień K aw ków ny, F igu r, M a 
jew skiego i dziesią tków  tych 
wszystkich, k tó rzy  m ó w ili usta
m i i  sercem. W IS.

W całe j Polsce trw a ją  przygotow ania  do w iosenne j a k c ji s iewnej. W  P aństw ow ym  O środku 
M aszynowym  Nowy Staw, w o j. gdańskie, przeprowadza się rem onty  w szystk ich  w ym agających 
napraw y maszyn.

Na zdj. m echanik Gerszewski w  czasie na p raw y w ie losk ibow ca trak torow ego.
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Kształcenia młodych kadr 
nie wolne zaniedbywać

(dyrekefi ZPW im. Reymonta u Łodzi i Miefskiei Radzie Narodowej
w K o lu s z k a c h  p o d  awagęj

„P racu je m y w  Łódzk ich  Zakładach P rzem y
s łu  W ełnianego im . W ł. Reymonta.

Jesteśmy m łodzi, do szkół nie chodzim y, ale 
chc ie libyśm y  się uczyć. Po p racy w racam y do 
dom ów  i  m arn u je m y czas. W  naszych zak ła
dach jest re fe re n t szkolenia zawodowego, do
w iedz ie liśm y się naw et ja k  się nazywa: Sko
wrońska.

N ie w iem y dokładn ie  ja k ie  są obow iązki re 
ferenta, ale sądzim y, że jego p ierw szym  zada
n iem  pow inno być zorganizowanie kursów , na  
k tó rych  m og libyśm y uzupe łn iać sw oją fachową  
wiedzę.

A le  re fe re n t n ic  po te j l in i i  n ie  zrob ił, po
dobnie ja k  i  Rada Zakładow a, k tó ra  to le ru je  
analfabetyzm  w śród ro b o tn ikó w ."

—  „Z M P -o w ie c  to  cz łow iek z ks iążką“  — 
ta k ie  hasło rz u c ił przewodniczący naszego 
Z w iązku , tow . M a tw in . H asło to  dobrze po ją ł 
ko l. JÓ ZEF W O J T A N IA  — au to r powyższego 
lis tu  — ja ko  ZM P -ow iec i  korespondent, k tó ry  
pragn ie się uczyć, k tó ry  słuszną k ry ty k ą  w a l
czy z n iedociągnięciam i i  lekceważeniem  tak  
ważnej kw e s tii, ja k  dokształcanie zawodowe 
i tęp ien ie  analfabetyzm u.

I  oczyw iście niedopuszczalne są fa k ty , k tó re  
opisał ko l. W o jtan ia : niedopuszczalne jes t le k 
ceważenie dokształcania m łodych kad r, oboję
tność wobec szerzenia się analfabetyzm u.

Sprawę na uk i m łodzieży w  Zakładach Prze
m ysłu  W ełnianego im . Reym onta polecam y u - 
wadze PO DSTAW O W EJ O R G A N IZ A C J I P A R 

T Y JN E J i Zarządow i Zakładow em u ZM P.
D Y R E K C JĘ  Z A K Ł A D Ó W  pros im y o za in te

resowanie się pracą re fe re n tk i szkolenia zawo
dowego.

Redakcja czeka na w y jaśn ien ia .
Sprawę rów n ież związaną z nauką porusza i  

l is t  kol. JERZEG O  K O M O R O W S K IE G O . Do
w iadu je m y się z niego o trudnościach lo ka lo 
w ych  z ja k im i od 3 la t  bo ryka  się S Z K O ŁA  
Z A W O D O W A  W  K O LU S Z K A C H . W arszta ty 
mechaniczne te j szkoły mieszczą się w  d re w 
n ianym , ciasnym  baraku. N ie  m a tu  m iejsca 
na odpow iedn ie rozstaw ien ie  maszyn, na m a
gazyn, na szatnię, na b iu ro  warszta tow e. Pod 
w p ływ e m  w strząsów  i  uderzeń podczas pracy 
w a rszta tów  zapada się s u f it  i  podłoga.

„W  ub ieg łym  ro ku  d y re kc ja  szkoły znalazła  
odpow iednie pomieszczenie na w arszta t, sto
jące do dziś bezużytecznie — pisze kol. Kom o
row sk i. — DOSZ w  Łodz i i  m y  — czekamy od 
roku  na zaakceptowanie p rzydz ia łu  budynku  
na w a rsz ta ty  szkolne, ale M ie jska  Rada N aro
dowa w  Koluszkach do dziś n ie  z a ła tw iła  te j 
sp ra w y .“

T y le  dow iadu jem y się *  lis tu  i  trudn o  nam  
zrozum ieć, dlaczego w łaśn ie  W ydz ia łow i O - 
św ia ty  M ie js k ie j Rady N arodow e j w  K o lusz
kach n ie  zależy na zaopatrzeniu szkól, będą
cych pod jego opieką, na zapew nieniu im  odpo
w iedn ich  w a run ków  do prowadzenia nauki?

O sprawdzenie i w y jaśn ien ie  te j sp raw y p ro 
s im y w ięc P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady Na
rodow e j w  Łodzi. (RED.)

lelialerscy synowie indu indyjskiego
m u szią  ż y ć

Młodzież polsko protestuje 
przeciwko bezpraw nym  w yrokom  śmierci

2 NOTATEK
M M M

. M Ł O D Z IE Ż  L IC E U M  i  
R A C H U N K O W O Ś C I 

• R O LN E J W  T R Z E N IC Y  |  
Z O R G A N IZ O W A Ł A  

„K O Ł O
S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I
P R O D U K C Y JN E J“

Przy L iceum  R achunko- *
; wości Ro lne j w T rzen icy  j
■ (pcw Jasio) powstało „K o -  !
■ ło Spółdzielczości P ro d u k - |
: c y jn e j“ . Do koła należy 40 S
■ koleżanek i  kolegów z j 
: Z M P  M łodzież z tego ko ła  j 
j naw iązała współpracę z |
; dw iem a now opow sta łym i j
■ spó łdz ie ln iam i p ro d u k c y j-  ;  
: nym i w Skołyszow ie i  L i -  |
• sów ku L icea liśc i pom agają :
• spó łdzie ln iom  w  prow adzę- : 
!  n iu  księgowości.
; Ponadto członkow ie „K o -  t
• ta Spółdzielczości P ro d u k - s 
j  c y jn e j“  rozpoczęli ag itac ję  ;  
i  wśród swoich rodziców , aby S 
;  p rzystępow ali do spó łdz ie l- ; 
: n i ¡produkcyjne j, żeby przy j 
E czyn ia li się do zw iększenia S
• k o n tra k ta c ji trzody ch le w - S
■ nej, z iem iop łodów  i  sprze- ] 
i  dąży państw u nadw yżek I 
;  zbożowych.

Z O F IA  F O R Y S TE K  •

*

• Zobow iązania w yp ro w a - | 
! dzenia na bieżąco księgo- • 
j  wości p rz y ję li Z M P -ow cy
; nowozałożonego koła p rzy ;

spółdzie ln i p ro du kcy jn e j w  i  
: Gorcach (pow. W ałbrzych). j
• K o ło  to  — m im o, iż  b ra k  :
I  m u zupełnie pomocy Z a - j  
5 rządu Pow iatowego Z M P  — *
■ zobowiązanie w yko na ło  w  !  
: te rm 'n ie , lik w id u ją c  wszyst j 
5 k ie  zaległości w  książkach ■ 
; swej spó łdz ie ln i p ro d u k - I 
! cy jn e j. N iem n ie j je dn ak  :  
j niech Z P  w  W ałb rzychu ; 
5 za in teresuje się ko łem  swej I
• spó łdzie ln i.
; W. Z A S T A W N IK Ó W N A  I

N O W Y T Y P  
P O D K Ł A D E K

■ DO N O ŻY T O K A R S K IC H  5 
S K O N S T R U O W A Ł 

K O L . Z A B R O W S K I 
Z G R U D Z IĄ D Z A

• K o l. Kazim ierz Zabrow- s 
; ski jest uczniem 3 kia- ; 
; cy Liceum Mechanicznego j 
; I I  stopnia w Grudziądzu. W  s 
E czasie odbywania ostatniej »
■ praktyki wakacyjnej (w  :
* Toruńskiej Fabryce K o t- 5 
Ę łów i Maszyn Parowych) S 
E zgłosił on wniosek racjona- jj
■ Iizatorski: konstrukcję no- s 
! wego typu podkładek do no * 
5 ży tokarskich. Dzięki temu ■
■ projektowi czas przygoto- I 
5 wywania i ustawiania noży ; 
E tokarskich został znacznie j
• skrócony. Podkładki kon- j 
: strukcji kol. Zabrowskiego ; 
i  likw idują  też całkowicie
E drgania noża.
5 1

U C Z N IO W IE  
G IM N A Z J U M  
P R ZE M Y S ŁU  
DRZEW NEG O  

E W Ś W IE B O D ZIC A C H  
Z A Ł O Ż Y L I 

Ś W IA TŁ O  W  H A L I  
PRO DU KCYJNEJ  

: :
■ U czn iow ie  k l.  I I I  a i 
5 Państwowego G im na z ju m  I 
: P rzem ysłu Drzewnego w  : 
E Świebodzicach po s tanow ili :
■ sami ze le k try fiko w a ć  jedną j  
: z h a l p rodukcy jnych . Pod :  
E k ie row n ic tw e m  in s tru k to -  ; 
!  ra — S tan is ław a S tow czar- j  
5 czyka zobowiązanie swo- : 
E je  w y k o n a li on i dobrze i j
* szybko, da jąc państwu po- • 
i  ważną oszczędność.
5 FR. DR Ó D Ż I  R. SĘK : 
Z ■

Ze w szystk ich  zaką tków  P o lsk i, w o jew ództw a warszawskiego, z G dyn i i  Zagłębia Ś ląskie
go, z Z ie lone j G óry  i  Poznania, z Zabrza i L im an ow e j n a p ły w a ją  lis ty  pro testacyjne przeciw  
skazaniu na śm ierć 17 m łodych chłopów, uczestników zbro jnego pow stan ia ludowego w  Te- 
lenganie.

L is ty  ts  i depesze pisze m ło 
dzież robotn icza i  w ie jska , ucz
n iow ie  i  studenci, Zarządy ZM P  
i  poszczególn i'towarzysze. W id 
n ie ją  pod n im i dz ies ią tk i i  set
k i  podpisów. L is ty  w yraża ją  w  
różnych słowach to samo: potę
pien ie n iespraw ied liw ego w y ro 
ku i  bo jow ą solidarność m ło 
dzieży po lsk ie j z walczącym  
ludem  In d ii.

W  swoim  liśc ie  do F a n d it Ne- 
h ru  K o m ite t U cze ln iany przy 
Wyższej Szkole H and lu  M o r
skiego w  Sopocie pisze:

„Lu d z ie  ci, k tó rzy  są n a jle p 
szym i synam i ludu indyjskiego, 
zosta li, p o tra k tow a n i ja k  n a j
gorsi zbrodniarze. P ytam y P a
na, czy w a lka  o p raw dz iw ą w o l
ność, o chleb, o znośne w a ru n 
k i życia je s t zbrodnią? Czy nie 
jest raczej zbrodn ią w ydaw anie  
haniebnych w y ro kó w  śm ierc i na 
tych, k tó rzy  walczą o praw o do 
życia?“

I  ja k b y  odpowiedzią na .to 
pytan ie  jes t lis t  m łodzieży z

rW c u T iTt r  p riy ju ru ja  u m yttkU  oddtúrry PPKRUQt

Państwowego Ośrodka Szkole
nia  Zawodowego w  Z ie lonej 
Górze, w  k tó ry m  uczniow ie m ó
w ią: N

„B o jo w n ik ó w  Telengany skaza 
no bez żadnej podstawy. W yrok  
ten nie różn i się n iczym  od h i 
tle ro w sk ich  w y ro kó w  z pam ię t
nego d la  nas okresu okupacji.

L is t nasz, ja k  setk i innych  ta 
k ich  samych lis tów , jest w y ra 
zem rosnącego z każdym  dniem  
oburzenia m łodzieży po lsk ie j i 
św iata.

C a łkow ic ie  popieram y stano
w isko 17 bo jo w n ików  o w o l
ność, k tó rzy  dążą do zrzucenia 
ja rzm a feudalnego reż im u“ .

A  oto inny  lis t:
„M am ’ 20 la t, jestem  synem 

biednego chłopa i w  Polsce L u 
dowej zdobywam  naukę, aby 
służyć p o ko jow i“  — pisze kol. 
G erard S łom ski ze Szczecina 
którego szczególnie bo li ciężki 
los tak ich  samych ja k  on sy
nów ch łopskich w Ind iaca. Ge
ra rd  S łom ski uczęszcza na s tu 
d ium  przygotowawcze w Szcze
cin ie, podczas gdy m łodość c liło  
pów z Telengany up ływ a  w  w ię 
zieniu.

„K ilk a  dn i temu dow iedzia
łem  się, że T ito , zaprzedany d u 
szą i cia łem  am erykańsk im  fa 
szystom, w ypuśc ił z w ięzienia 
11 tysięcy zbrodn iarzy w o je n 
nych — pisze tow  Słom ski.

Rozumiem dlaczego T ito  zwal 
n ia  m orderców  i w  obawie 
prze w łasnym  cieniem, otacza 
się bandą zbrodn iarzy i m o r
derców.

N ie trudno  m i by ło  zrozumieć 
dlaczego P and it Nehru pozw o lił 
na w ydan ie  w y ro ku  śm ierci na 
bo jo w n ików  o, wolność.

I  w y także boicie się w łasne
go ludu, chcecie w  17 m łodych

chłopach zam ordować ducha 
walczących o w yzw olen ie  mas.

C h łop i * Telengany muszą
żyć!“

*
W obron ie skazanych na 

śm ierć bo jo w n ików  o wolność 
In d ii stanął ca ły  obóz pokoju 
i dem okrac ji. O skarżonych b ro 
n i s łynny  adw okat angie lski 
przewodniczący M iędzynarodo
wego Z w iązku  P ra w n ikó w  De
m okra tó w  N . D. P r it t ,  dziennik 
kom unistyczne j p a r ti i A n g lii 
„D a ily  W o rke r“  w ezw ał społe
czeństwo angie lskie do szero
k ie j a k c ji p ro testacy jne j, w ło 
ska G eneralna K onfederacja  
Pracy w ys ła ła  na ręce rządu in 
dy jsk iego pro test w  im ie n in  pię 
c iu  m ilio n ó w  rob o tn ików .

Program 1 na fali 1322 m.

Wiadomości: 5.15, 6.30, 8.00, 12,04. 
16.00> 20.00. 23.00. Gimnastyka 6.50. 

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert.
6.05 Polska pieśń masowa. 8.10 
Wszechnica Radiowa 7.00 Pieśni ma 
sowę. 7 45 Audycja dla wvchowaw 
czyń przedszkoli. 7.50 Pieśni maso
we 8.05 Arie operowe ' tańce sym
foniczne. 8.55 And dla kl. V — V il. 

„Proletariusze wszystkich krajów łą
czcie się" — słuchowisko. 9.20 Mu
zyka i aktualności. 9.50 ,,Patent A V* 
— ode. pow. Ladina 10 10 Koncert. 
10.50 Informacje. 10.55 Aud dla kl. 
I I I  — IV — Uczmv = ię śpiewać 11 15 
Koncert. 11.50 Głos mają kobiety  ̂
12.15 Muz.ka. 12.30 Aud dla w«a. 12.55 
Gra Zespół Harmonlstów 13.25 Prze» 
wa 1-5.30 Aud dla świetlic dziecię 
c\ch. 15.55 Przegląd prasy literac
kiej 16.20 Kompozytor Tygodnia.
17.05 Wszechnica Radiowa 17 20 Z 
kraju i ze świata 18.00 „Jak harto
wała się stal" — ode. pow Ostrow
skiego. 18.20 Mozaika instrumentów. 
18.45 Aud dla wsi. 19 00 Historia li
teratury. 19.30 Gra Zesp. Instrumen
talny Orzechowskiego. 20.30 Pieśni.

Ź le  p ra c u je  
g ry fiń s k a
e le k tro w n ia

P laców ka e le k tro w n i w  po
w iec ie  G ry fin o , w o j. Szczecin 
za trzym u je  produkc ję  n ie k tó 
rych  zakładów  pracy, p rze ryw a 
jąc  dostawę prądu. Np. 9 stycz
n ia  br. F abryka  Szczotek w  
G ry fin ie  m usia ła  z tego powodu 
przerw ać pracę na 2 godziny. 
W ypadk i ta k ie  zdarzają się n ie 
ste ty  częściej. Czy g ry fiń ska  e - 
le k tro w n ia  n ie  w ie, że p rze ry 
w a jąc dostawę prądu opóźnia 
w ykonan ie  p lanów  p ro d u k c y j
nych?

Czekamy na odpowiedź.
Korespondentka 

H E N R Y K A  W IT C Z A K  
Szczecin

20.50 Lekcja jeżyka rosyjskiego. 
21.05 Koncert. 21 40 Wszechnica Radio 
wa. 22.00 Stan pogody. 22.02 Muzy
ka. 22.15 Felieton. 22.30 Sona’a skrzyp 
cowa Józefowicza. 23.17 Koniec ati- 
dycjl.

Program I I  aa fali 367 m.

Wiadomości: 5.15. 6.00, 7.00, 8.00. 
17.00. 20.00. 23.00. Gimnastyka 6.05.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
5.15 Melodie ludowe. 6.50 Pieśni ma
sowe różnych narodów 7.20 Wszech
nica Radiowa. 7.40 Walce. 8 03 Przer 
wa. 13.30 Aud. dla ki. I I I  -  IV. 13.50 
Aud. ZNP. 14.05 Utworv fortepiano- 
we 14.30 Aud. dla kl V - V I I  14.50 
Koncert. 15.30 Aud. dla świetlic dzie 
c;ęcych. I5.s50 Aud. dla nhorvcb 16.05 
Pieśni. 16.20 Dziennik warszawski, 
15.35 Muzyka. 17.05 Odpowiedzi fali 
49 17 15 Koncert. 17 45 Aud dla mło
dzieży 18.00 „POPOW" -  pogadan
ka. 18.10 Koncert 18 45 Aud literac
ka. 19.00 Wszechnica Radiowa 19.20 
Pieśni masowe. 19 4C Lekcja jęz ro
syjskiego. 20.30 Koncert. 21.15 Nowe 
książki. 21 30 Muzyka i aktualności. 
22.00 .Początek dróg’“ — opcw Je
rzego Korczaka. 22.20 Koncert 23.10 
Aud. z cyklu: „Da vna rauzyka*\ 
24.02 Hymn I koniec audycji.

M . L.

na dzień 5 lutego 1951 r. 
(PONIEDZIAŁEK

t



Szta n d a r
MŁODYCH

3 MISTRZOSTWA SWATA
» P O W N A - R U M U N I A  *

Reprezentacja ZSRR odniosła w  d rug im  dn iu 
M is trzos tw  now y sukces za jm ując dwa p ie rw 
sze m iejsca w  sztafecie kobiecej 3 x 5  km . Jest 
to ju ż  d ru g i z ło ty  m edal, zdobyty przez zaw o
d n ikó w  radzieckich.

W sztafecie kobiecej s ta r
to w a ły  dwie drużyny ZSRR. 
które zdecydowanie zwycię 
żyły. Różnica klasy była tak 
w ie lka, że gdy zawodniczki 
radzieckie zarówno pierwszej 
jak i drug ie j drużyny skon 
czyły wyśc:g najbliższa za 
wodniczka — Mecirowa Mi- 
lada (Czechosłowacja) z b li
żała się do drugiego kilom e 
tra ostatn ie j zm iany. Różni
ca czasu na mecie między 
zawodniczkami radzieckimi a 
zespołem CSR wyniosła ok 
20 min

Polki zawzięcie walczyły o 
drugie miejsce z reprezenta
cją Czechosłowacji Jadąca 
na I zm ianie Bulżanka 
4-krotnie mijała zawodniczkę 
CSR Waslerową, ale na ostat 
nim kilometrze złapała ją 
„kolka“ I straciła do Czecho 
słowaczkf 4 sek.

Biegnąca na II  zmianie 
Szuttówna utrzymała prze
wagę do ostatnich 150 m 
przed metą. gdzie przewró
ciła się, tracąc kilka sekund 
do Mecirowej Marli. Stęp- 
kówna wystartowała o 100 
m za jadącą na I I I  zmianie 
Meclrową Miladą. Nasza za

wodniczka narzuciła  ostre 
tempo i na 3 km m ija  Cze- 
chosłowaczkę. Stępkówna nie 
w ytrzym u je  jednak do koń
ca tempa i daje 's ię  wyprze 
dzić M ecirowej na ostatnim  
km.

W yn ik i: ) ZSRR -  1;09,48, 
2) CSR -  I;28,2I. 3) Polska 
— 1:28,53. 4) Rumunia —
1 ;31,08, 5) Węgry -  l;38,53.

Startująca poza konkur
sem II drużyna biegaczek ra 
dzieckich v skała czas 
1:13,46.

Po uzgodnieniu przez Ko
m isję w yn ików  rozegranego w 
czwartek slalom u kobiet, ogło 
szono w p iątek jako ofic ja lne  
rezulta ty.

Wyniki: Moserowa — Tr5- 
lowa (CSR) — 2:13,9. Szoen- 
dredy (Węgry) — 2:26,3. 3) 
Bujakówna (Polska)—2:26,5. 
4> Kodelska (Po!ska)-2:32,5,
5) Kowalska (Polska)-2:33,0,
6) Siegens (Rumunia) — 
2:39,7, Na dziesiątym miejscu 
znalazła się 16-letnia zawod
niczka polska Bąkówna — 
3:01,8.

W czwartkowym meczu ho
kejowym Czechosłowacja po
konała Węgry 11:1.

Wspaniały sukces narciarzy ZSRfó
W trzecim dniu mistrzostw 

w biegu na 18 km otwartym 
I do kombinacji norweskiej 
startowało m. in. 5 zawodni 
kćw radzieckich I 5 polskich 
Po nizwykle emocjonującej

walce bieg zakończył się 
wielkim sukcesem narciarzy 
radzieckich, którzy zajęli pięć 
pierwszych miejsc.

Mistrz Związku Radziec- 
k*ego w biegu na 50 i 30 km

Oljaszew za ją ł pierwsze m iej 
sce w czasie 1:00.3, 2. Borm 
— 1:02,57, 3. Pawłów —
1 02,59, 4. Cemiew — 1:03,15 
5 Alorozow 1:05.17 6. Stojec 
(B u łga ria ) — i:09,03.

Narciarze polscy uplaso 
w a li się w następującej ko
le jności: ¡0. Grartdys
1:10,11: 20. Stupka -  1: ! 2,"0 . 
24. Kaczmarczyk — 1:13,16; 29. 
•Fross — 1:13,56; 33. W ęgrzyn - 
kiewicz.

Bardzo emocjonująca wal 
ka rozegrała się w slalom ie 
specjalnym  kobiet pomiędzy 
Grocholską a Czeszką Mose- 
rovą. W pierwszej kolejce 
Grocholska s ta rtu je  jako nr 
1 uzyskała czas 1:05,3.

W drug ie j kolejce zawód 
niczki s ta rtu ją  w kolejności 
uzyskanych czasów. Grochol
ska popraw ia w ynik  na 
1:02,2, a W ęgierka Szoendre 
cH uzyskuje w yn ik  gorszy —

Pięć piernszicłt miejsc 
zdobyli narciarze ZSRR 

w Mep na 13 km
W ielki sukces Polek
w slalomie specjalnym

1 06,3. W szystkim  się wyda 
je. że Grocholska rra już za 
pewnione pierwsze miejsce. 
Tymczasem jadąca później z 
w ie lką  am bicją Moserova 
staw ia wszystko na jedną 
kartę i uzyskuje najlepszy 
w yn ik  dnia — 57,9. sek. zdo
bywając tym  samvm akade
m ickie m istrzostw o św iata.

WYNIKI:
1 Moserova (CSR) — 

2:04,0, 2. Grocholska (Polska) 
- -  2:07,5, 3. Szoendredy (Wę 
gry) — 2:12,1, 4. Bujakówna 
— 2:16,0, 5. Kodelska
2:16,9, 6. K ra jn ia k  (CSR) — 
2:20,9. 7. Kowalska — 2:21,7. 
13 Bąkówna — 3:13,6.

W dniu  dzisie jszym  odbyły 
się również zawody łyż 
w>arskie w jeździe figurow e j

mężczyzn. W ćwiczeniach o 
bow iązkowych p ro w u lz i zde
cydowanie m istrz  CSR — Fi- 
kar — 328,9 pl.t. prze:)
swym rodakiem  Koutino  298,8 
pkt. i Węgrem V ićo  -  296,8 
pkt.

W jeździe figurow e j kobiet 
zawodniczki CSR odniosły 
w ie lk i sukces zdobywając 
trzy  medale.

Pierwsze miejsce 1 pono w 
ny ty tu ł Akadem ickiej M i
s trzyn i Ś w iata zdobyła Ler- 
chova uzyskując — 697,5 pkt , 
2 Konigowa — 695,4 pkt.,
przed Vyn!m ieta lovą — 605.1 
pkt. 4. P o ltin  (NRD) -  582 
pkt.

W spotkaniu hokejowym  
reprezentacja CSR pokonała 
Rumunię 8:4 (3:1, 3:0, 2:3).

*  .............f

Zdobywanie odznak SP0
czołowym  zadan iem

wychowania fizycznego Zw. Zaw.
(d ru g i dzień obrad) 

W  p ią tek 2 bm. w d ru g im  dn iu  obrad ogólno - 
po lsk ie j narady a k ty w u  sportu  zw iązkowego, re 
fe ra t pt. „O  p lanow ą i  socja listyczną gospodar
kę w  sporcie zw iązkow ym " w yg łos i! k ie r. Sek
c j i  P lanow ania W ydzia łu  K u ltu ry  F izyczne j 
C R ZZ Machcewicz.

Oceniając dotychczasową pra 
cę Zrzeszeń na odcinku finan
sowym mówca stwierdził, te 
te Zrzeszenia, które działały 
w oparciu o pomoc 1 kontro
lę patronujących związków za 
wodowych prowadziły gospo * 
darkę finansową racjonalnie i 

ry szc*ędnle.
r> Akcja dotacji dla Zrzeszeń 
£  ''rtowych przez patronują- 

*****/lązki Zawodowe — pod- 
ił ob. Machcewicz — była 

ażflyiD czynnikiem w roz- 
,u wychowania fizycznego 

** tych Zrzeszeniach. Przodują 
tu Związki Zawodowe: Bu - 
dowlanych, Metalowców; Gór
ników I Spółdzielców.

Jak wynika z referatu, plan 
zaopatrzenia w sprzęt spor-

W roku bieżącym podstawą 
planu zaopatrzenia w sprzęt 
jest sprawa SPO. Sprzęt po
trzebny do zdobywania od 
znaki SPO stanowić będzie 50 
proc. całości zaopatrzenia. Zao 
patrzenie ilościowe w porów
naniu z rokiem ub. zwiększy 
się o około 25 proc.

„Pozyskanie nowych obiek
tów sportowych — zakończył 
referent — odkrytych w czasie 
spisu powszechnego w grud
niu ub. r., pozwoli na stwo
rzenie stałych wojewódzkich 
ośrodków szkoleniowych
GKKF. W ośrodkach tych 
szkolić się będą kadry świa
domych działaczy sportowych i 
wykwalifikowanych fachów - 
ców, tak potrzebnych naszym 

towy w roku ubiegłym został i Zrzeszeniom S portowym “ , 
wykonany z nadwyżką 20 proc. j Dyskusja, która rozwinęła

się po referatach wszechstron
nie naświetliła pracę w tere
nie. Delegaci kół sportowych, 
klubów, Rad Okręgowych, se
kretarze I przewodniczący 
Rad Głównych Zrzeszeń Spor
towych i przedstawiciele naj • 
wyższych władz sportu, pod
kreślając dotychczasowe osiąg 
nlęcia mówili o sposobach wal 
ki z brakami I stworzeniu 
właściwych warunków dla u- 
masowienia kultury fizycznej.

Podsumowania dyskusji do
konał kierownik Wydziału KF 
CRZZ, tow. Dołowy.

Na zakończenie obrad ze
brani przyjęli jednomyślnie u- 
chwałę o wytycznych pracy 
na rok 1951 (tekst podajemy 
obok) oraz uchwalili protest 
w imieniu 450 tys. sportow
ców związkowców, potępiają
cy brutalne zarządzenia wy
sługującego się amerykańskim 
imperialistom rządowi Pleve- 
na.

Po o tw a rc iu  I  Z im ow ych  M is trzos tw  W ojska  
Polskiego gen. P op ław sk i dokonuje honorowego 

s ta rtu  szta fe ty żeńskie j 3 x 3  km.

W Zakopanem odbywają się
I Zimowe Mistrzostwa 

Wofska Polskiego
W czwartek, 1 bm. przy do

brych warunkach atmosfery
cznych I śniegowych rozpo
częły się w Zakopanem Zi
mowe Mistrzostwa Wojska 
Polskiego.

W pierwszym dniu rozegrano 
sztafetę w konkurencji męskiej 
na dystansie 4 x 10 km. Po za 
ciętej walce zwyciężył zespół 
OW Warszawa w czasie 3:04,5 
przed OW Kraków 3:07,1 i Ma 
rynarką Wojenną 3:27,36. Szta 
feta CWKS, która s tartow a ła  
poza konkursem, uzyskała 
czas 2:40:48.

Równocześnie ze sztafetam 
m ęskim i w ysta rtow a ły  trzy  
zespoły kobiece 3 x 3  km. 
Pierwsze miejsce zajęła szta
feta OW Kraków  w składzie: 
Osińska, Raczyńska. Hajdukie  
w icz przed OW Warszawa i 
OW W rocław . Czas zwycięs
k ie j sztafety — 59,07.

W konkursie skoków wzięło 
udział 15 zawodników . N a j
dłuższe skoki m ie li: S tan i

sław Marusarz 68 i 72 m, Jan 
Kula 64 m, 70 m i 76 m, Jó
zef Daniel Krzeptowski 59 m 
65 m i 72 m.

(Pierwsze rozgrywki hoke
jowe w ramach M istrzos tw  
W ojska Polskiego przyn ios ły  
następujące w y r ‘k i: Wrocław 
-  Kraków 5:1 (1:0, 2:1, 2:0).

Warszawa—Marynarka Wo
jenna 4:2 (1:1, ;:0, 2:1).

W drug im  dniu rozegrane 
zostały dalsze konkurencje.

W7 strze lan iu  z p is to le tu  w 
ramach w ie lobo ju  oficerskie
go zwyciężył M icha łow ski O W 
Warszawa 43 pkt. na 50 m o
żliw ych przed Kryszyńskim  
Kraków  43 pkt. i Rachwałem 
Bydgoszcz 32 pkt.

W biegu na 18 km zwycię
żył Kowalski Warszawa 
1:15:56 przed Ziembą Kraków 
1:22:06 i W ojnarem  In s ty tu 
cje Centralne 1:22:07.

W biegu na 10 km. wcho
dzącym w skład w ie loboju o- 
ficcrsWego zwyciężył Eagła- 
iewski Inst. Contr. 50:05 
przed Więcko Warszawa 
52:05.

UcMa 
Narady Aktywu 

Sportu Związkowego
Zebrani na K ra jo w e j N ara

dzie A k ty w u  Sportu  Z w iązko
wego po orzeanalizowaniu do 
tychczasowego stanu na odcin
ku  k u ltu ry  fizyczne! i sportu  w  
zw iązkach zawodowych, w ob
liczu zadań. ia k ie  stoią przeźi 
naszym Państwem w zw iązku 
z sytuacją  m iędzynarodowa. v 
oparciu o wytyczne U chw ały 
B iu ra  Politycznego KC  PZPR w 
spraw ie k u ltu ry  fizyczne j i s lor 
tu  oraz o uchw a ły  i wskazania 
I I I  P lenum  G łównego K o m ite 
tu  K u ltu ry  F izycznej, zobow ią
zują się:
"I Zw iększyć w y s iłk i w  .va! - 

ce o um asow ienie k u ltu ry  
fizycznej k lasy robotniczej r.a 
bazie odznaki „S p ra w n y  do 
Pracy i O brony", wykonać i 
przekroczyć plan zdobycia 100 
tys. odznak oraz um asowienia 
i rozw o ju  zw iązkow ych -ze- 
szeń sportow ych na r. 1951.
V% Wzmocnić powiązanie zrze- 
“  szeń sportowych, szczegól
nie k lu bó w  z branżow ym i i  ąz 
kam i zaw odow ym i i zakładam i 
pracy; rozszerzyć a k ty w  spo
łeczny w  radach k ó ł i  zrzeszeń.

W szechstronnie wzm acniać i 
rozw ijać  jednolitość polskiego 
ruchu sportowego.

A k ty w n ie  pracować i wzmac 
niać k o m ite ty  k u ltu ry  fizycz
nej, ja ko  centra lne organa 
k ie ro w n ic tw a  państwowego w  
dziedzin ie k u ltu ry  fizyczne j i 
sportu.

Wzmóc czujność w  walce 
z pozostałościam i sportu  

burżuazyjnego o w łaściw e ob
licze ideowe i  ro lę  w ychow aw 
czą sportu  zw iązkowego 
Ą  Podnosić stale swój po- 

ziom  p o lityczn y  i  fachow y, 
przysw ajać sobie i w y k o rz y 
stywać w  p raktyce  w spaniale 
p rzyk ład y  i w zo ry  przodującej 
w  św iecie k u ltu ry  fizyczne j 
k ra ju  zwycięskiego socja lizm u 
— Z w iązku  Radzieckiego.

Pełne w ykonan ie  tych  zadań 
stać się w inno  w kładem  po r
tow ców  ruchu  zw iązkowego w  
rea lizację  6-le tn iego planu, bu 
dow n ic tw a socjalistycznego i  w  
wzm ocnienie s ił obronnych P o l
ski Ludow e j — ważnego ogni
wa św iatowego fro n tu  w a lk i o 
t rw a ły  pokój.

Sprostowanie
błędów, które w krad ły  się do zam ie
szczonej w dniu wczorajszym  U chw a
ły  Plenum ZG ZMP:

1) Rozdział I, szpalta 2. akapi^ 4, 
w iersz 6 — zam iast: „Z w ró c ić  uwagę 
w pracy św ie tlicow e j na te zagadnienia 
polityczne, k tó re ...“  pow inno być: 
„zw róc ić  uwagę w pracy szkoleniowej 
na te zagadnienia polityczne, k tó re ...“

2) Rozdział V, szpalta 1, akapit 4, 
wiersz 6 — zam iast „tę p ić  form alno- 
l  i u rok r a tyczne metody rozpowszechnia 
ne w pracy...“  pow inno być* „tę p ić  
fo rm alno - b iurokratyczne metody roz
powszechnione w pracy...“

Tłum . I. L. .
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Tak, to z całą pewnością — ta k  jest! 
I C la rk  z jeszcze w iększym  zapałem zaczął 
zbierać na jróżnorodn ie jsze wiadom ości 

. o fabryce i D m itr ie w ie
Zasadniczym źródłem  jego in fo rm a c ji 

w  dalszym ciągu b y ły  gazety. A le  na ra - 
zie nic istotnego nie udało mu się znaleźć.

W czasie w o jn y  angie lski m a jo r Ham hsr 
opow iedzia ł kiedyś C la rkow i ja k  jeden 
z jego agentów przerzucony z A fgan istanu 
do Ś rednie j A z ji sporządził dok ładny plan 
rozmieszczenia garnizonu p rzec iw n ika  po
sługując się ty lk o  książką tele foniczną 
i m ie jscow ym i gazetami. Z użytkow an ie  ga
zet i o fic ja ln ych  w yd a w n ic tw  dla celów 
w yw iadu  — to sposób nie  now y Jeżeli w ięc 
wziąć .pod uwagę, że wypadek, o k tó ry m  
opow iada! m a jo r m ia ł m iejsce w  da lek ie j 
przeszłości w  początkach la t trzydziestych , 
to nie by ło  w  tym  n ic dziwnego...

— Od tego czasu bo lszew icy w ie le  się 
nauczyli — ska rży ł się C la rk  — i zdaje się 
w  żadnym k ra ju  w yd aw n ic tw a  nie da ją  
tak  mało s traw y, naw et na jb a rdz ie j do
świadczonemu w yw iadow cy, ja k  w  Rosji.

M im o wszystko czasem coś ciekawego 
zna jdow ało się. T ak  na p rzyk ład  uwagę 
C larka przyciągnęło sprawozdanie z m ie j
skiego zebrania pa rty jnego  ak tyw u . Ze 
spisu b iorących jtd z ia ł w  dyskus ji. C la rk  
dow iedzia ł się, ze stanow isko naczelnego 
inżyn ie ra  fa b ry k i za jm u je  ju ż  n ie  D m i-

tr ie w , a jego zastępca N ajdenow . C la rk  
doszedł do w n iosku , że D m itr ie w a  odwo
łu ją  do M oskw y, w  celu pow ie rzen ia  m u 
ba rdz ie j odpow iedzialnego stanow iska. A le  
czas u p ły w a ł, a D m itr ie w  w  dalszym  cią
gu jeździ! co dzień do fa b ry k i i  zupełnie 
nie zam ierzał wyjeżdżać z m iasta. „J a k  to 
rozum ieć?“ .

Po dawnem u n iew iadom e b y ło  n a jw a ż
niejsze: za co w ła c iw ie  D m itr ie w a  nagro
dzono orderem  Lenina. Przecież Rosjanie 
dawno ju ż  p ro d u ko w a li se ry jne  sam oloty 
rak ie tow e  różnych m arek —  sam C la rk  w i
dz ia ł je  nad M oskw ą w  czasie de fila d  — 
a k o n s tru kc ją  ich  za jm ow a ło  się w ie lu  ra 
dz ieck ich inżyn ie rów . W ysoka nagroda 
oznacza, że D m itr ie w o w i udało się zrob ić 
coś n iezw yk le  ważnego w  te j dziedzinie. 
A le  co? Tego w łaśn ie  trzeba b y ło  się do
wiedzieć.

Ł a tw o  m ów ić  „dow iedzieć się". A le  Jak? 
Bez pom ocy agenta pracującego w  fabryce, 
albo m ającego coś wspólnego z n ią, zadania 
tego nie można rozw iązać.

P rzy  ty m  w e rbunek agentów zupełnie 
się n ie  udaw a ł i  C la rk  zmuszony b y ł p rz y 
znać rac ją  swemu poprzedn ikow i, k tó ry  
tw ie rd z ił, że w  ZSRR p ra w ie  zupełn ie n ie  
można znaleźć człow ieka, k tó ry  w  ten czy 
in n y  sposób da łby  się zwerbować.

„W  zasadzie —  p isa ł ka p ita n  H e b l wście
k łem u na niego P a tton ow i —  zadanie po le
ga na znalezien iu człow ieka, w rogiego 
u s tro jo w i radzieckiem u, w roga bo lszew i
ków . A le  to  sprawa n iezw yk łe  trudna , 
w  tym  k ra ju  ca łkow ic ie  b ra k  tego ga tun

ku ludzkiego, z którego zw yk le  w erbu jem y 
szpiegów“

Jednakże P atton nie m ia ł ochoty s łu 
chać usp raw ied liw ień . Koniec końców od
w o ła ł Hebla ze stanowiska, jako cz łow ie
ka. kt,órv nie um ia ł w ykonać powierzonego 
mu zadania . Teraz w vdaw a ło  sie. że ten 
sam los czeka! C la rka

A le  w idocznie on. C lark, u ro dz ił się pod 
szczęśliwa gwiazda. W biedzie, dopomógł 
m u sam p u łko w n ik . Porozum iawszy się ze 
sztabem Mac A rth u ra . P atton zdobył dla 
C larka nazw iska pięciu iapońskich agen
tów.

Trzech z nich. k tó rzy  w a lczy li przeciw  
w ładzy radz ieck ie j w  bandzie Siemienowa. 
zwerbowano ju ż  dawno, w okresie w o jny  
dom ow ej i „zakonserw ow ano“  iako  zapas 
na daleką przyszłość. Zresztą u „da le ko 
w zrocznych“  sam ura jów , ja k  się okazało, 
żadnej przyszłości n ie  było  i agenci s tra 
c il i swych gospodarzy, zanim  jeszcze roz
poczęli a k tyw n ą  prace szpiegowską.

„Z  tego powodu — m ów iło  pism o z T o
k io  — m ożliw e , że udało się im  ocaleć A le  
nie w ykluczone, że ocala ło rów nież dw oje 
pozostałych — A g ib a ło w  i K rauze — prze
rzuconych na te ry to r iu m  Z w iązku  w 1936 
ro k u “ .

„Z  całą pewnością „ko n se rw y “  ostatecz
nie  zgn iłyby, gdyby szef n ie  w p ad ł na ge
n ia lna  m yśl o tw a rc ia  ich am erykańsk im  
nożem“  — pom yśla ł uszczęśliw iony C la rk  
i  rozpoczął poszukiw an ie potrzebnych mu 
ludzi.

P ierw szym , k tórego udało się odnaleźć, 
b y ł W ik to r  C hris to fow icz  A giba łow .

A g iba łow  p o ja w ił się na D a lek im  Wscho
dzie w kró tce  , po rozg rom ien iu  „b ia ły c h “  
na po łudn iu , ale i stąd m usia ł wziąć p ręd
ko nogi za pas. Wobec tego przekoczował 
do „P aryża  Dalekiego W schodu“  — tak  
szum nie nazyw a ły  em igracyjne gazetki 
m iasto C harb in . A b y  nie  um rzeć z głodu 
w s tą p ił do b ia ło g w a rd y jsk ie j o rgan izacji 
ROWS, k tó ra  w yp łaca ła  swym  członkom  
n ie w ie lk i żołd z funduszy o trzym yw anych  
od japońskiego w yw iad u . P op łynę ły  la ta  
nędznego i beznadziejnego życia. M yś li
0 tr iu m fa ln y m  pow rocie  na „z iem ię  o jców
1 dziadów “  dawno ju ż  b y ły  pogrzebane.

Pewnego dn ia A g iba low a w ezw ał do
siebie ka p ita n  S igem icu. p ra cow n ik  japoń
sk ie j m is j i w o jenne j w  Charb in ie .

—N iech się pan p rzygo tu je  do w yjazdu 
do R os ji —  pow iedz ia ł Japończyk ta k im  
tonem, ja k b y  m ó w ił o rzeczy na jba rdz ie j 
z w yk łe j.

—  Przecież tam  są bo lszew icy!
S igem icu ocenił „bys trość“  oszołomionego

A g iba łow a  i k iw a ją c  g łow ą ob jaśn ił:
— W łaśn ie dlatego posyłam y tam  pana— 

kap itan  uśm iechnął się odsłania jąc dwa 
szeregi z ło tych zębów — Pańską odmowę 
uważać będziem y za dowód w spółp racy 
z bo lszew ick im  w yw iadem .

To będzie n iezw yk le  smutne... — z w est
chn ien iem  zakończył Sigem icu.

A g ib a ło w  parę m in u t s iedzia ł zd rę tw ia 
ły z przerażenia. Potem  w sta ł, w yp rę ży ł 
się po w o jskow em u i zapyta ł:

—  Jak ie  będą rozkazy?
—  O to  odpowiedź godna oficera!... Po- 

jedzie  pan do Due. To n ie w ie lk i p o rt nad 
cieśniną Tatarską , n iem n ie j jednak  bardzo 
in te resu jący z naszego pu n k tu  widzenia. 
Tam  jest na fta  i węgie l. Dokładne in 
s tru k c je  o trzym a pan od m ojego pomoc
n ika  le jtn a n ta  K abajasi. A  teraz proszę 
podpisać to  zobowiązanie.

K ie d y  Thomas C la rk  p rzypom n ia ł p ra 
cow n iko w i s tac ji samochodowej N r  1, 
W ik to ro w i C h ris to fow iczow i A g iba łow ow i 
jego rozm owę z kap itanem  Sigem icu, ja 
poński agent na ch w ilę  s tra c ił mowę. A le  
i w tedy, k ie dy  w ró c iła  m u zdolność w y 
m aw ian ia  słów, odpow iedzi jego nie  od
znaczały się in te ligenc ją .

(c. d. n.).
»»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦< <

W 8>mq 30CZMECĘ 
ZW YCIĘSKIEJ  BITWY 

A R M I I  RADZIECKIEJ 
PCD STALINGRADEM

W dn iu  2 lu tego m inę ło  8 la t  od 
zwycięskiego zakończenia przez 
A rm ię  Radziecką jedne j z n a j
w iększych b ite w  naszej epo
k i — b itw y  o S ta ling rad. 
Napadając zdradziecko na Z w ią 

zek Radziecki, H it le r  i  jego sztab lic z y li 
na to, że w  k ró tk im  czasie uda im  się roz
b ić  s iły  zb ro jne Z w iązku  Radzieckiego, 
zdobyć M oskwę i  zrealizować n a jw a żn ie j
szą część p lanu  opanowania św iata. A le  
ju ż  p ierwsze m iesiące w o jn y  w ykaza ły, 
ja k  bardzo o m y lili się h itle ro -faszyśc i 
w  swoich rachubach. N ie docen ili fak tu , 
że A rm ia  Radziecka to n ie  kap ita lis tycz 
na arm ia, że radziecka stra teg ia  n ie  ma 
n ic  wspólnego ze znaną im  burżuazyjną 
strateg ią.

P om im o zaskoczenia, pom im o o lb rzy 
m ie j m ob iliza c ji ludz i, sprzętu i m a te ria 
łu  wojennego ze strony h itle row ców , 
kam pan ia  1941 roku  zakończyła się pob i
ciem  a rm ii n iem ieck ich  i sprzym ierzeńców 
pod M oskw ą, Kostowem  i Tychw inem . Po
niesione w  te j kam p an ii s tra ty  w strząsnę
ły  m ach iną w o jenną h itle ro w sk ich  N ie 
m iec, a w o jna  p rzyb ra ła  cha rak te r prze
w le k ły  o w ie lk im  natężeniu w a lk  na ca
ły m  froncie .

N ie  bacząc na poniesione k lę sk i i o l
b rzym ie  s tra ty , H it le r  organ izow ał wszy
s tk ie  s iły  i  ś rod k i wo jenne do ponownej 
o fensyw y p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzie
ckiem u na większą skalę, aby szukać roz
strzygn ięc ia  potrzebnego mu dla ra tow a
n ia  zachwianego prestiżu politycznego 
i  wojskowego T rzecie j Rzeszy.4

W  tych g igantycznych przygotow aniach 
pom agała mu sytuacja, jaka  w y tw o rzy ła  
się na zachodzie Europy. Po opanowaniu 
S kan dyn aw ii i b łyskaw icznym  rozgrom ie
n iu  a rm ii an g ie lsko -fra ncu sk ie j w B e lg ii 
i  we F ra n c ji nie is tn ia ł tam  żaden fron t, 
a w  dzia łaniach w o jennych w północnej 
A fry c e  b ra ła  udzia ł bardzo znikom a część 
w o jsk  H itle ra  i Mussoliniego.

To pozw o liło  H itlerów -' zgrom adzić na 
wschodnim  froncię  240 d y w iz ji, w ogólnej 
liczb ie  ponad 3 m ilio n y  lu dz i i rzucić je 
p rzeciw ko A rm ii Radzieckie j. G łów ną m a
sę swych w o jsk rozm ieści! H it le r  na 
500-k ilom e trow ym  odcinku od O rła  do 
Łozowa ją. Zadanie, ja k ie  sztab h it le ro w 
ski postaw ił swym  oddziałom  brzm ia ło :

S T A L IN O W S K IE  
S T K A T E Q  I I

niespodziewanym , m ocnym  uderzeniem  
przerw ać f ro n t w  re jon ie  W oroneża, wejść 
na ty ły  M oskw y, rozb ić skoncentroW ańe 
tam  głów ne s iły  A rm ii R adzieckie j i  zdo
być sto licę K ra ju  Rad.

K ie dy  w  czerwcu 1942 roku  nie pow io 
d ła  się h itle ro w com  akc ja  na Woroneż, 
H it le r  zm ie n ił p lan  i  pos tanow ił uderzyć 
na S ta ling rad , zdobyć go, przekroczyć 
Wołgę, odciąć M oskw ę od źródeł surowco
w ych na K aukaz ie  i  podejść do n ie j od 
po łudnia.

W  po łow ie  lipca  1942 roku , rozporządza
ją c  s iln y m  lo tn ic tw e m  i  je dnos tkam i pan
cernym i, w o jska  h itle ro w s k ie  p rze rw a ły  
fro n t A rm ii R adzieck ie j i  rzuc iw szy w  po
w sta łą  w y rw ę  zgrupow ania pancerne 
i  zm otoryzowane, sk ie row a ły  je  na Sta
ling ra d . Pod naporem  przeważających s ił 
w roga A rm ia  Radziecka cofała się, w a l
cząc zawzięcie o każdą piędź ziem i, zada
jąc  h itle ro w com  ciężkie s tra ty . Po 6-cio 
tygodn iow ych , k rw a w ych  w a lkach  udało 
się N iem com  podejść pod S ta ling rad , 
a 14 w rześnia dotrzeć do W o łg i na po łu d 
n ie  od m iasta.

Rozpoczęła się heroiczna, w dziejach 
wszystkich wo jen niespotykana, obrona 
m iasta przez radzieckiego żołnierza, k tó ra  
trw a ła  od 3 września do 19 listopada, 
t j.  do dn ia rozpoczęcia na rozkaz S ta lina

ofensyw y A rm ii R adzieckie j, k tó ra  dopro
w adziła  do zam knięcia w  o lb rzym im  ko tle  
sta ling radzkiego zgrupow an ia h it le ro w 
sk ich  w o jsk  gen. von Paulusa i z lik w id o 
w an ia  go.

W idz ie liśm y f i lm  „O brona  S ta ling radu “ , 
czyta liśm y książkę pod tym  sam ym  ty tu 
łem, czyta liśm y „D n ie  i noce“  i  „k u rh a n  
M am a ja “ , s łucha liśm y opow iadań „s ta lin -  
g radczyków “ , ale wszystko to  n ie  da je 
nam  jeszcze pełnego po jęcia  tego boha te r
stwa i  poświęcenia, zaciętości i  oddania, 
z ja k im  żo łn ie rz radz ieck i w a lczy ł o m ia 
sto, k tó re  nosiło  im ię  wodza wszystk ich 
lu d ó w  Z w ią zku  Radzieckiego, wodza m ię 
dzynarodow ej k lasy  robotn icze j — S talina .

Na ta k i heroizm  m ógł się zdobyć ty lk o  
człow iek radziecki, now y człow iek, k tó ry  
w ychow any na zasadach w ie lk ie j na uk i 
M arksa, Engelsa, Len ina  i S ta lina , k ie ro 
w any przez najlepszą na św iecie pa rtię  
robotniczą, W szechzwiązkową K o m u n i
styczną P a rtię  (bo lszew ików), w iedzia ł, że 
na jw yższym  celem jego życia jes t bron ić  
państwa radzieckiego, b ron ić  w ładzy ro 
bo tn ikó w  i  chłopów, b ron ić  k ra ju  socja
lizm u przed zaborczością im peria lizm u .

Na ta k ie  poświęcenie m ógł się zdobyć 
ty lk o  cz łow iek radzieck i, człow iek, k tó ry  
m a pełne zaufan ie do swojego dowódcy, 
do swojego wodza, do P a rtii,  k tó ra  tych 
dowódców wyznacza i  w ychow u je .

Na taką  zawziętość w  walce o S ta lin 
grad m óg ł się zdobyć ty lk o  człow iek ra 
dziecki, św iadom y i  ponad wszystko m i
łu ją c y  sw o ją  socja listyczną Ojczyznę, oby
wate l, człow iek, k tó ry  w iedzia ł, że w a l
cząc o S ta ling rad , b ro n i całego św iata 
przed zalewem h itle row sk iego  ba rba rzyń 
stwa.

Na obronę S ta ling radu  m ógł się zdobyć 
ty lk o  cz łow iek radziecki, o jciec i  syn 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j R ew o luc ji L is to 
padowej.

„S ta lin g ra d  b y ł zm ierzchem  a rm ii n ie 
m ie ck ie j“  — pow iedzia ł S ta lin , cha rak te 
ryzu jąc  ro k  1943 ja k o  prze łom ow y rok  
w o jn y  narodow ej Z w iązku  Radzieckiego.

B ohaterstw o obrońców S ta ling radu  dało 
czas naczelnem u dow ództw u A rm ii Ra
dz ieck ie j do opracow ania i p rzygotow ania 
druzgocącego ciosu dla  h itle ro w sk ich  
hord. Pod osobistym  k ie ro w n ic tw e m  Józe-

fa S ta lina  został opracowany p lan operacji
zaczepnej, k tó rą  m ia ły  w ykonać w o jska 
trzech fro n tó w : 1) nowoutworzonego po
łudn iow o-zachodniego pod dowództwem  
gen. le jtn . W a lu tina , 2) fro n tu  dońskiego 
pod dowództwem  gen. le jtn . Rokossow
skiego i  3) fro n tu  s ta ling radzkiego pod do
wództwem  gen. p łk . Jerem ienko. Do k ie 
row an ia  całością operac ji wyznaczony zo
s ta ł p rzedstaw ic ie l sztabu generalnego A r 
m ii R adzieckie j gen. p łk . W asilew ski.

19 lis topada 1942 r. o godz. 8.50 ruszyło  
na tarc ie  fro n tó w  dońskiego i  po łu dn io 
wo-zachodniego, a 20 lis topada poszło do 

rc ia  zgrupow anie uderzeniowe fro n tu

m ii R adzieck ie j da ło  rozkaz rozgrom ienia 
w o jsk  gen. von Paulusa. Tego dnia, 
o godz. 8,05 ze wzgórza, gdzie m ieśc ił się 
p u n k t obserw acy jny dowódcy a r ty le r ii 
gen. W oronow a, w z b iły  się ra k ie ty . Jedno
cześnie przez w szystk ie  te le fony  podano 
sygnał „O jczyzna“ .

Rozpoczęło się ogólne na ta rc ie  oddzia
łó w  radz ieck ich  na s iln ie  um ocnione po
zycje okrążonych w o jsk  h itle ro w sk ich . 
Dzień po d n iu  k rw a w ych  w a lk  p rzynos ił 
nowe sukcesy naciera jącym , z każdym  
dn iem  k u rc z y ł się p ierścień okrążający. 
S tra ty  N iem ców  w  ludziach i  m ate ria le  
b y ły  o lbrzym ie . O pór s łabł, aż wreszcie,

s ta lingradzkiego. Po prze łam aniu  fro n tu  
i  rozgrom ien iu  s taw ia jących  opór w o jsk  
n iem ieckich , w  pow sta łe  w y ło m y  rzucono 
je dn os tk i zm otoryzowane i kaw ale rię .

Po czterech dn iach zaciętych w a lk , 
t j.  23 lis topada, s ta ling radzk ie  zgrupow a
nie  w o jsk  h itle ro w sk ich  zostało okrążone 
i  w  przeciągu k ilk u  następnych dn i od
cięte od l in i i  f ro n tu  300-k ilom e trow ym  
pasem, a w sze lk ie  p róby h itle row sk iego  
sztabu generalnego, zm ierzające do prze
rw a n ia  okrążen ia od zewnątrz, zostały 
udarem nione przez dowództwo A rm ii Ra
dzieckie j. C a łkow ita  lik w id a c ja  otoczonych 
w o jsk  stała się kw estią  czasu.

Pierwsze tygodnie oddzia ły  radzieckie 
zużyły na zaciśnięcie okrążającego p ie r
ścienia i  zabezpieczenie go przed p rze rw a
niem . Dopiero 10 stycznia, po g ru n tow nym  
przygotow aniu , naczelne dowództwo A r -

2 lu tego 1943 r. usta! zupełnie. S ta ling rad 
b y ł w o lny.

'T rw a ją c a  6 i pól m iesiąca b itw a  o Sta 
lin g ra d  zakończyła się w span ia łym  zw y
cięstwem  A rm ii R adzieckie j, zwycięstwem  
s ta lino w sk ie j stra teg ii.

i
W toku  te j b itw y  p rz e ja w ił się w  całej 

pe łn i geniusz dowódczy G eneralissim usa 
Józefa S ta lina , k tó ry  przew idz ia ł zam iary 
dowództwa niem ieckiego, o k re ś lił k ie ru 
nek głównego uderzenia n iep rzy jac ie la  
i teren rozstrzyga jących w a lk .

S taw ia jąc przed w o jskam i radz ieck im i 
zadanie pow strzym an ia  nacisku n iep rzy
jac ie la  i  u trzym an ia  S ta ling radu , naczel
ny  dowódca od samego początku rea lizo 
w a ł plan rozb ic ia  i zniszczenia zgrupow a
nia n ieprzy jac ie lsk iego, zdążającego do 
W ołgi.

B itw a  pod S ta ling radem  stanow iła  
p u n k t zw ro tn y  w  w o jn ie  radz iecko-n ie - 
m ieck ie j. Od te j c h w ili aż do końca w o jn y  
in ic ja ty w a  strateg iczna przeszła na stałe 
w' ręce Z w iązku  Radzieckiego.

K lęska  n iem iecka pod S ta ling radem  
p rzekreś liła  ta k  p lany strateg iczne h it le 
row skiego dowództwa, ja k  i  zw iązane 
z ty m  rachuby w rogów  Z w iązku  Radzie
ckiego i  ukazała im  w idm o n ieuchronne j 
ka tas tro fy .

W spania łe zw ycięstw o A rm ii R adzieckie j 
pod S ta ling radem  w e jdz ie  do h is to r ii w o 
jen  ja ko  na jw iększy  pod względem  swej 
s iły  p rze jaw  s ta linow skiego geniuszu do
wódczego i ja ko  na jw iększe osiągnięcie 
współczesnej sz tuk i w o jennej.

M ądrość i  przezorność naczelnego do
wódcy, odwaga i  m ęstwo żo łn ie rzy ra 
dz ieck ich zapew n iły  powodzenie w  te j g i
gantyczne j b itw ie .

Czyny boha te rów  b itw y  s ta ling radzk ie j 
są wzorem  dla  każdego żołn ierza i  pozo
staną ja ko  żyw y  p rzyk ła d  poświęcenia się 
w  służbie O jczyźnie.

W  owe ciężkie dla radzieckiego żołn ie
rza dn i, oczy całego św ia ta  zwrócone by 
ły  na S ta ling rad . K ie d y  W rogowie Z w ią zku  
Radzieckiego oczek iw a li z n iec ie rp liw ośc ią  
upadku m iasta — bohatera, to przy jac ie le , 
wszyscy postępow i ludzie  na świecie, 
szczególnie zaś k lasa robotnicza, wiążąe 
ze zw ycięstw em  A rm ii R adzieckie j spra
wę swego w yzw olen ia , n ie  tra c iła  w ia ry  
i nadziei, że w łaśnie o m u ry  S ta ling radu  
faszystowska bestia po łam ie sobie zęby. 
Uciem iężony przez h itle row sk iego  oku
panta  naród po lsk i śledził w  napięciu  
przebieg s ta ling radzk ie j b itw y  i  cieszył 
się każdym  sukcesem radzieckiego żo łn ie
rza. W szystko, co postępowe w  naszym 
narodzie  w iedzia ło , że na polach S ta lin 
gradu rozstrzyga się los n ie  ty lk o  Z w ią zku  
Radzieckiego, ale także los P olski, los ca
łego św iata, los całej ludzkości. D latego 
S ta ling rad  sta ł się tak  b lis k i sercu każ
dego uczciwego, postępowego Polaka, d la 
tego z taką  radością naród po lsk i p rz y ją ł 
w iadom ość o zw ycięstw ie  A rm ii Radzie
c k ie j pod jego m eram i, dlatego ta k  rado
śnie wspom ina pam iętną datę 2 lu tego 
1943 roku.

Tym , k tó rych  dziś, ja k  ongiś H itle ra , 
opętała chęć opanowania św iata, k tó rzy  
n ie  liczą  się z w o lą  swoich i  innych  naro
dów u trzym an ia  pokoju, k tó rych  los H itle 
ra i  jego sztabu generalnego niczego nie  
nauczył, k tó rzy  p rzygo tow u ją  now ą na
pastniczą w o jnę p rzeciw ko Z w ią zkow i 
Radzieckiem u, p rzypom inam y — S ta lin 
grad.

J. M .
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